
Wyprzedaż Polski.
Obecny rząd koalicyjny powstał przed 

dwoma miesiącami pod hasłom obrony kraju 
grzęd nieprayjariolem i zawarcia poteojiu.

To diwa ściśle określono punkty progra­
mu umożliwiły porozumienie stronnictw sej­
mowych i umożliwiają do dziś dnia wspólną 
pracę.

Ale wojna wciąż trwa, potoofn jeszcze 
niartu. Więc z konieczności należało obok 
dwu punktów naczelnych programu rządu o- 
becnego przygotować choćby w ogólnych za­
rysach krótki program pracy na czas najbliż­
szy, należało przedstawić poglądy iządu obeo- 
oogo na maj w ażniejsze sprawy polityki ze­
wnętrznej i wewnętrznej, których rząd, gdyby 
nawet chciał, omijać nie może, ponieważ do­
magają się rozwiązania.

Sprawy te poruszył w ooegdiajazem expo­
se prezydent Witos. Mówił więc o stosunku 
dolski do Litwy, Ukrainy, Śląska Cieszyń­
skiego i Górnego, jakoteż Gdańska. Przecho­
dząc do spraw wewnętrznych na pierwszy 
p k n  wysunął palącą sprawę aprowizacji i na­
woływał do oszczędnej gospodarki środkami 
żywności, co jest dowodem, te  z aprowizacją 
kraju jest bardzo krucho. i

W sposób energiczny zapowiedzią} prez. 
Witos zniesienie odrębności dzielnicowych, 
dobijając resztki nadziei endeków, że pozedeż 
pozostanie dla nich jakiś kąt, dokądby mogli 
ewakuować się w chwili niebezpieczeństwa i 
Stam tąd zamachowe na Polskę kmuć plany.

£  zadowoleniem przyjęto zapowiedź rządu 
o naprawie aparatu administracyjnego. Po­
zbędziemy się może wszystkich tych kacyków 
prowincjonalnych, którzy uważają siebie za 
pamfw życia i śmierci obywateli i dyktatorską 
władzę sprawują nad tymi, którym służyć mar
W

Żywy oddźwięk malarf w Izbie p. Witos,
gdy w ton ie stanowczym napiętnował emdeo-

' kto m ajen ie  „kadzi narodowej".
Ale w artykule niniejszym pragniemy 

zwrócić uw agę na puinikt przemówienia zlekka 
tylko dotknięty przez p. Witosa, a dotyczący 
obok sprawy pokoju najważniejszej sprawy 
naszego bytu i naszej przyszłości, mianowicie 
Łwestji finansów państwa polskiego.

P rezyd . Witos ograniczył *ię do stwier­
dzenia , że „rzad  musi pociągnąć społeczeń­
stwo do dalszych św iadczeń, tak praez pożyci 
h ę  przym usow ą, jak  też  przez wzmożone cię­
żary podatkow e. Pożyczka odrodzenia prze­
kroczyła 6 m iljardów  m arek . Ponadto czyni 
rząd  zab egi o uzyskanie pożyczki zagranicz­
n e j w sum ie jednego  m iljarda  franków  .

Rząd obecny, ja k  w spom nieliśm y, jest 
rządem  obrony i pokoju. Nie leży tedy za 
tn ia ia ch  tego rządu, ani w zakresie jego zadań 
re fo rm a  i tu to rów , em e naszego system u finan­
sow ego. Rząd obecny po trzebuje funduszów 
V ia doprow adzenia do końca wojny i czerpie 
ae, sk ad  może. Rząd ten  wreszcie przejął sk a rb

państwa w talom stanie, w jakim pozostawiły 
go poprzednie rządy.

Jeżeli tedy od rządu obecnego nie może­
my i nie mamy prawa domagać się programu 
gospodarki finansowej, a możemy żądać je­
dynie wykazania się z wydatków bieżących, 
lub najwyżej oszczędności w tej czy innej 
dziedzinie gospodarki — to przecież jednej 
rzeczy stanowczo żądać trzeba także od rzą- 
db obecnego, jak od każdego zresztą rządu: 
przestrzegania niepodległości Polski, jako naj­
wyższego nakazu politycznego, jako naczelne­
go obowiązku każdego działacza politycznego.

A czerniio będzie niepodległość Polaki, je­
żeli wszystkie bogactwa naszego kraju wszyst­
kie środki komunikacyjne i najważniejsze 
warsztaty pracy oddane będą kapitalistom za­
granicznym, jeżeli Polska stanie eię kolonją 
kapitału zagranicznego? ,

Prez. Witos powiedział, że rząd czyni zabie­
gi o uzyskanie pożycziki zagranicznej w wyso­
kości 1 miljarda franków. ; J y

Wiadomo, że dla zaciągnięcia t«j pożycziki 
wysłano zagranicę p. Władysława Grabskie­
go. •

I tu odraau powstaje pytanie, dlaczego
wybór .padł na p. WL Grabskiego. Przecież 
wystarczy przypomnieć, że endecka gospodar­
ka finansowa doprowadziła Polskę do tego sta­
nu, w jałliin znajduje się obecnie, że nikt nn- 
ny tylko endeccy ministrowie skarbu Englich 
i Karpiński zabagnili skarb polski, by potem 
po krótkotrwałych rządach p. Bilińskiego, za­
szczyt zrujnowania skarbu państwa przypadł 
w udziale p. \VŁ Grabskiemu, który też z za­
dania swego wywiązał się znakomicie i rzeczy­
wiście doprowadził do katastrofy finansowej, 
z której tenże Grabski ma obecnie ratować
Polskę.

Wygląda to na żart, ale fed bolesną
prawdą.

Rząd wyposażył podobno p. Grabskiego 
w daleko idąc© pełnomocnictwa, a wiadomo, 
że p. Grabski potraf* osobiście pełnomocnic­
twa te posunąć jeszcze dalej, jak już dał te­
go dowody swoimi wywiadami w prasie fran­
cuskiej, godząc się na plany obalania boisze- 
w-zmu za dolarki amerykańskie.

Jak zaś p. Grabski zamierza wyzyskać 
powierzone mu pełnomocnictwa świadczy ar­
tykuł endeckiego „Dziennika Poznańskiego" z 
dn 21 b. m. pod szyderczym tytułom „U wej­
ścia na nową dirogę". W artykule tym czy­
tamy:

•,P. Minister Skarbu mocea będzie udzielić 
bądź to rządowi francuskiemu, bądź też koncer­
nom kapitalistów zagranicznych, które sfinansu­
ją projektowaną pożyczkę, szerokich koncesji na 
eksploatację i wywóz ropy i jej produktów po­
chodnych, na wywóz cukru, na eksploatację 
terenów leśnych, na budowę i eksploatację dróg 
żelaznych, dalej — na urządzanie i eksploatację 
komunikacji niorsidej i powietrznej, na dzier­
żawę państwowych kopalń węgla, hut żelaznych

i cynkowych, na zakładanie przez zagraniczne 
spółki akcyjne fabryk i  wogóle przedsiębiorstw 
przemysłowych, wreszcie — na udział kapitałów 
zagranicznych w naszych monopolach państwo­
wych (sól, epirytua, tytoń)",

Imnemi słowy? ma dokonać się general­
na wyprzedaż Polski, a pośrednik *em będizie 
p, Grabski. \

Poznański organ endecki „pociesza" czy­
telników, że to francuski, czy belgijski, lub 
amerykański kapitał pożre Polskę 1 woła „pa­
triotycznie": byle tylko me Niemiec!

Rzucając w ten sposób Polskę na pastwę 
kapitału En tenty organ endecki z całym cy­
nizmem toki oto wystawia program pracy „na­
rodowej": |.’ l i  . ! ! : : ; .■

„Musimy zreformować walutę, musimy wy­
zyskać bogactwa przyrodzone nasąej ziemi i  
pracowitość naszego narodu, musimy stworzyć 
sprawny organizm gospodarczy, bo bez bytu e- 
koaomicatiego nie będzie ani skrzydeł, ani mie­
cza dla rycerza-husarsa, który rubieży Ojczyzny 
broni, ani armat, ani fortec — wególe Obrony 
przed nawalą, która może „każdej chwili przyjść 
ze Wschodu a Zachodu",

Po zapcsedniniiu Polski Entende endecki 
dEaemnik Jeszcze pisz© o „bycie ekonom icz- 

aem“. Będzie to niebyt ekonomiczny. Ale 
nawet too niebyt ekonomiczny choe Endecja 
wyzyskać dla utrwalenia militaryarnu w Pol- 
doa, zgodni© % programem jednego z wodzów 
endecji, marszałka TrąmpczyAskiego.

Czyli; oddanie się w niewolę kapitału 
zachodniego i utrzymywanie Indu polskiego w 
ryzach pęzez „wyszkolony" militoryzm — oto 
ideał polityki endeckiej!

„Dziennik Poznański" pisze dalej: „Ka­
pitalisto francuski zarobi, ale nasz robotnik 
me będzie siedział z założonemu rękami".

O tok! Kapitalista francuski właśnie bę­
dzie dbał o to, żeby robotnik polski nie sie­
dział z założonemu rękami. Owszem, robotnik 
będzie miał pracę, ale na jakich warunkach? 
Już chyba kapitalista francuski o dobrobyt 
robotnika polskiego dbać nie będzie, a watka 
ekonomiczna z  kapitałem obcym jest trudniej­
sza z tego względu, że tu interwencja pań­
stwowa jest nitrudatona. *

A pnzytem, jeżeli kapitał oibcy angażuje 
się w krajach obcych, to przedewszystkiem

ma na celu uzyskami© pizy pomocy taniej ro­
bocizny i naturalnych bogactw krajowych tań­
szych produktów- na wywóz.

Polska tedy, wyprzedana kapitałowi za­
granicznemu, pracowałaby na wywóz. Ceny, 
produktów, wyrabianych w kraju, byłyby bar­
dzo iwysokie i niedostępne dla mas. A je­
żeli jeszcze uwzględnimy, że kraj cały zadłu­
żony jest po uiszy i że podatki, jak zmora, du­
sić będą obywateli polskich, w pierwszym zaś 
rzędzie klasy pracujące — przekonamy się, że 
robotnik polski będzie zmuszony emigrować 
na Wschód, czy na Zachód, ponieważ nie bę­
dzie w stanie wyżywić się w kraju własnym.

Ale endecja ma jeszcze jeden punkt w 
swym programie, nieodłączny od tamtych 
dwóch. Organ poznańskich pachołków kapi­
tału francuskiego tok oto barwnie się wyra­
ża;

„Trzeba, aby Polska ścigała f tępiła bandy­
tów, którzy za marki lub ruble krążą wśród 
robotników i w głębi duszy, „plując z czwarte­
go piętra" na polskiego robotnika, podszywają 
się pod potoki© partje polityczne i  namawiają 
go do bezcelowych strajków i (bezowocnych żą­
d a ń  chcąc w gruncie rzeczy zabić lub sparali­
żować potoki przemysł".

Skoro Polska ma być krajem panowania 
kapitała i sołdateski, to tylko łogłmytm wnio­
skiem jest żądani© praw wyjątkowych dla ro­
botników, i

Oto w raaysie „nowa droga", jaką toruje 
Polaoe endecja. Polska majezdniczego kapita­
łu, Polska „wyszkolonego" militaryarnu (po 
miesniectou p. Ikąmpozyńtsiki mawiał: stramm), 
Polska żandarma f policjanta.

A tym, kto ma poprowadzić Polskę na 
te „nowe drogi" jest p. WL Grabski, który 
przez szereg lat był „ehodaitojem po dziełom" 
przy rządzie moskiewskim i „wcielał organicz­
nie" Polskę do państwa carów, a dziś z rów­
ną gorliwością zabiera się do wcielenia Pol­
ski w potworne cielsko kapitału zachodniego.

Rząd powinien czemprędzej odwołać p. 
Grabskiego, gdyż w przeciwnym razie grozi 
Polsce klęska, której ni© zrównoważy żadne, 
choćby najświetniejsze zwycięstwo na Wscho­
dzi© (na polu walki czy też przy stole rokowań 
pokojowych).

J. M. B.

przed wznowieniem konferencji pokojow
w  B y d z © .

(Od naszego specjalnego wysłannika).

Przybycie delegacji polskiej do Rygi. — Delegacja 
rosyjska. — Wywiad z p. J off om. — Pierwszy dzień 

pobytu w Rydze.

Ryga, 17 w rześnia.

Delegacja polaka przybyła do Rygi 16-go 
września, o 11 rano. Nadworni zachodnim 
przy witał ją prol. K am ieniecki, polski przed­
stawicieli dyplomatyczny w Łotw) e, w otocze­
niu sekr. legacji p. B alińskiego, szefa biura 
prasowego p. Cynarskiego, konsula p. Birka, 
oraz przedstawicieli rządu łotewskiego. Pan 
Eroole, Amerykanin, współpracownik wszech­
światowej firmy kinematograficznej, operator

i fotograf, który podczas całej naszej podró.,
dokonywał niezliczonych zdjęć aż z trzech apa­
ratów, jednego kinematograficznego i dwóch 
fotograficznych, jeszcze kilka razy pokręci} 
korbą, schwycił na kliszę fotograficzną mniej-, 
szego aparatu uścisk dłoni, zamieniony pomdęi- 
dzy p. Dąbslcim a oficerem łotewskim, nasta­
wni większy, by uwiecznić zmęczonych po dłu­
giej podróży i krzątających się koło swych rze­
czy członków delegacji-.

Automobilami, udzielonymi przez władz© 
łotewskie, udaliśmy się na miasto, do wyzna­
czonych dla nas kwater. Delegaci, eikispera, 
personel pomocniczy i techniczny rozmiesz-
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czeni zostali w hotelu „Rzymskim*1, gdzie od­
dano do dyspozycji niecałe a pietra kilkupię­
trowego gmachu, ha jednern z pięter urządzo­
no biuro sekretarjatu l misji wojskowej. Dla 
dziennikarzy zarezerwowano miejsce w hotelu 
„Commerce". Zarówno „ R z y m sk i" , jak i „Com­
m erce1, należą do najlepszych hotelów ry­
skich. Położone są w śródmieściu, niedaleko 
dworca, na jednej z najbardziej ruchliwych u- 
lic, w pobliżu poczty, opery 1 centralnych in­
stytucji państwowych; dzieli je odległość zale­
dwie kilkuset krokow.

Tych, co przebyli więzienie mińskie, naj­
bardziej jednak ucieszyły pierwszorzędne re­
stauracje przy hotelach 1 stosunkowo niezbyt 
wygórowane ceny dobre i smaczne poży­
wienie.

*• •
•* Rosyjska delegacja otrzymała dla swego 
wyłącznego użytku cały gmach hotelu „Peter­
sburskiego**. Gmach ten znajduje się nieco na 
ubouzu, na krańcu starej Rygi, na t. zw. placu 
Zamkowym, w dzielnicy mało zaludnionej 1 
mało ruchliwej. Rosjanie przybyli do Rygi kil­
ka dni wcześniej, zainstalowali się w owym 
hotelu 1 aczkolwiek nie są niezem krępowani 
przez władze łotewskie, nie ukazują się 
praw ie wcale na mieście. Ludność nie wy­
kazywała zbyt wielkiego zainteresowania 
sowieckimi gośćmi, prócz, naturalnie, miejsco­
wych dziennikarzy, którzy pierwszego dnia 
zjawili się u p. Jolłego, przewodniczącego de­
legacji rosyjskiej, by dowiedzieć się, jak za­
patruje się przedstawiciel Rządu Sowietów 
na rokowania pokojowe polsko-rosyjskie.

Pan Jolfs, znany już w Rydze z rokowań 
łotewsko-rosyjskieh, chętnie udzielił współpra­
cownikowi miejscowego demokratyczno-m.esz- 
czańskiego pisma „Latwia Westhnesis" wy­
wiadu nazajutrz po swoim przyjeżdzie. Wy­
wiad ten nosi charakter raczej expose o poli­
tyce zagranicznej Rosji Sowieckiej i przezna­
czony jest widocznie dla Zachodniej Europy. 
jP. Joffe nie porusza w nim żadnych konkret­
nych zagadnień pokojowych, stwierdza tylko, 
ie  „żądania sowieckie nie są kategoryczne i że 
delegacja sowiecka oczekuje kontrpropozycji 
ze strony polskiej1*. Rokowania w Rydze trak­
tuje p. Joffe, jako dalszy ciąg rokowań miń­
skich, warunki rosyjskie pozostają nadal ta­
kie, jakie były wysunięte w Mińsku, z wyjąt­
kiem punktu o uzbrojeniu robotników, który 
p. Jofle nazywa „pewnego rodzaju ustęp­
stwem (!) dla Polaków, gdyż pozwala im, po­
za ustalonym konlyngensem wojskowym, 
uzbroić jeszcze klasę pracującą". Dalej wy­
powiada p. Joffe swój pogląd na ogólną 
eytuację w Europie i dochodzi do wnio­
sku, że wszystko idzie dobrze i ie  wkrótce ca­
la Europa zmuszona będzie uznać Rząd so­
wiecki i zawrrzeć z nim pokój. P. Joffe jest nar 
ogół optymistą i sądzi, że upragniony pokój 
wkrótce nastąpi. '

Niezwłocznie po przyjeżdzie niektórzy z 
kolegów-daiennikarzy polskich zgłosili się do 
sekretarjątu delegacji rosyjskiej z prośbą o 
wywiad z p. Joffem. Odmówiono narazie 
wszystkim przedstawicielom pism polskich, 
natomiast przybyłych z delegacją polską dzien­
nikarzy francuskich i angielskich zapewniono, 
ie  przyjęci zostaną przez delegatów sowiec­
kich.

Dowiedzieliśmy się tylko o składzie dele­
gacji sowietów, która podzielona jest na ści­
ślejszy komitet delegacji, ścisły komitet eks­
pertów i personel pomocniczy i techniczny.

*)
GOTFRYD KELLER

Kotek lusterko
Przełożyli' 

Stefan Fryez i Allred Toni,

Ale co do tego właśnie czarowmotwo go 
zawiodło, i przy całej przebiegłości nie wie­
dział, że pasiony osioł zostaje osiem, a gdy się 
lisa karmi, nic z niego innego inie będzie, jatk 
lis: albowiem każda kreatura wyrasta na swą 
modłę.

Gdy pan Pięciupiór odkrył, jako Luster- 
!■’» zostaje zawsze na tym samym punkcie do­
b r z e  odkarmionej, ale gibkiej i sprężystej 
... płośei, nie porastając jednak dostatecz- 

w' tlusaa, .peciągnąj go nagle pewnego 
. ' nego wieczora do odpowiedzialności i 

. :d opryskliwie: „Co ty sobie myślisz, bu­
rko? Czemu nie żresz dobryrh potraw, któ- 

. z tak wielki em staraniem i kunsztem przy- 
ądizam i preparuję dla ciebie? Czemu nie 

chwytasz piec&uych ptaków na drzewach, cze­
mu nie szukasz smakowitych myszek w piecza­
rach górskich? Czemu nie łowisz ryb w je­
ziorze? Czemu nie pielęgnujesz się? Cze­
mu nie sypiasz na poduszce? Czemu trudzisz 
się i tarapacisz, a nie tyjesz mi tu?11

„IIa, panie Pięciuipiór!" odparł Lusterko, 
„b(f mi tak lepiejl Czyż krótkiego swego by­
towania nie powinienem spędzać w sposób 
najprzyjemniejszy?" '

„Oo takiego!" zawołał Pięciupiór, „masa 
żyć tak, byś zgrubiał i zokrąglał, a nie mordo­
wał się przez uganianie! Ale miarkuję-ci ja 
dobrze, do czego to zmierza! Myśłiiaz wy-

„ R O B O T N I Z", u !

Przewodniczącym ściślejszego komitetu 
delegacją czyli t. zw. „ścisłej czwórki", je»l p. 
Jofle, lekarz z zawodu, naieży doń, oprócz te­
go, p. Manuilskij, zdaje się, kompozytor i mu­
zyk, przedstawlc.ed Sowieckiej Ukrainy, p. 0- 
bolenskij, profesor ekonomjl społecznej, 1 p. 
Kisow, sekretarz „czwórka", znawca, podobno, 
spraw polskich, który ma za kilka dni przy­
być.

Na czele ściślejszego komitetu rzeczoznaw­
ców stoi pro!. Bogoljepow, ekonomista 1 staty­
styk, wice-przewodniczącym jest p. V. J. Pite- 
chete (Finlandczyk), profesor ekonomji spo­
łecznej. W skład komitetu wchodzą: gen. No- 
wickij, były dowódca korpusu w armji car­
skiej, i gen. Poliwanow, b. minister wojny w 
gabinecie Szłtirmera, oraz p. J. B. Rozenolat, 
redaktor pisma „Ekonomiczeskaja 2lżń".

Wszyscy delegad l rzeczoznawcy, prócz 
dwóch generałów, należą do bolszewickiej 
partjl. Generałowie, aczkolwiek bolszewikumi 
nie są, wedle .zapewnień sekretarzy bolszewio- 
kich, są jednak tyle lojalni względem Sowiec­
kiej władzy, że zostali zaproszeni na konferen­
cję do Rygi i niema obawy, by wyzyskali tę 
sytuację i zdradzili sowiecką Rosję, uchodząc 
do Francji lub do Wrangla.

Głównym sekretarzem całej delegacji jest 
p. J. L. Lorenz, Niemiec, radca z Lodzi, syn u- 
rzędnika fabrycznego, wychowanie* b. łódz­
kiego gimnazjum rosyjskiego. Na główną tłu­
maczkę wyznaczoną została Polka, p. Lizow- 
ska; kierownikiem biura tłumaczy został p. 
Wacław Pański, komunista polski. Szefem wy­
działu prasowego jest p. Rozenberg.

Ogółem delegacja bolszewicka liczy do 60 
osób, przywiozła ze sobą liczne urządzenia 
techniczne, kilka samochodów i t. p.

•
* *

Pierwszy dzień pobytu delegacji polskiej 
w Rydze poświęcony zdbtał wyłącznie prawie 
na urządzenie biura i załatwienie formalności 
wewnętrznych. Ustalono ostatecznie skład de­
legacji, która z powodu nieprzybycia podsekr. 
stanu Wróblewskiego i dyr. dep. M. S. Z. Ol­
szewskiego, przedstawia się narazie, jak na­
stępuje: przewodniczący Dąbski, członkowie: 
posłowie na Sejm, Iow. Barlinki, Waszkiewicz, 
dr. Kiernik, Mieczkowski, Wtchliń*ski. 3. Grab­
ski, gen. Kuliński l pełnomocnicy polscy w Es- 
tonjł i Łotwie: Wasilewski, b. minister spraw 
zagranicznych w gabinecie Moraczew.sk i ego i 
prof. Kamieniecki w zastępstwie nieobecnych 
Wróblewskiego i Olszowskiego,

Z rzeczoznawców przybyli dotychczas: wt- 
ce-rnin. kolei Eberhąrdt, dr. Szymon Rund- 
stein, radca prawny M. S. Z., inż. Lucjan Alt- 
lerg, tow. dr. Feliks Perl, dr. St. Kausik, rad­
ca z Min. Skarbu, dr. Trenkaer, b. prezes ko­
mitetu zwalczania duru plamistego, Jul. Luka­
siewicz, specjalista od spraw wschodnich, Ma 
rjan Szmułakowski, tow. kap. Rajmund Jawo­
rowski, referent do spraw powrotu jeńców i u- 
chodźców, mjr. Polrmiewicz i rotm. Borkowski, 
z ramienia Sztabu Generalnego. W Gdańsku 
pozostali pp.: Bańkowski z Wilna, mtec. Krzy­
żanowski, dr. Henryk Tenenbaum, Kasperski 
i płk. Dowoyno S o łlo b u b . Oczekiwany jest rów­
nież znany geograf, prof. Eugenjusz Romer.

Jako sekretarze delegacji, przybyli pp.: 
Ładoś i Janikowski. Oprócz tego znajduje się 
już w Rydze trochę nadmierna ilość urzędni­
ków i urzędniczek, tłomaezy, stenografistek, 
oficerów, żandarmów, ordynansów.

Przybycie delegacji polskiej tvywołalo
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sitrycbnąć mnie na dudka i trzymać na rzeczy, 
abym ci wiecznie w tym miernym staniczku 
laufrów,ać pozwolił? Nic z tęgo, nie uda ci 
się! Obowiązkiem twoim jest jeść i pielęgno­
wać się, ażfoyś utył i  nabrał sadła! Natych­
miast więc masz się wyrzec tego umiarkowa­
nia podstępnego i przeciw umowie, albo — 
zobaczysz, czern to pachnie!"

Lusterko przerwał swe błogie przędzenie, 
które był zaczął, by zachować przytomność u- 
mysłu i zimną krew, i rzekł: „Nic a nic o tern 
nie wiem, że w kontrakcie powiedziano, jako­
bym powinien, wyrzec się umiarkowania i 
z d r o w e g o  trybu życia! Jażeliście, panie czarno­
księżniku miejski, liczyli na to, żem jest żar­
łok i ospalec, toć wina nie moja! Tysiąc rzeczy 
prawych we dnie czynicie, przydajcież Vięc 
jeszcze i tę, byśmy obadwa byli w porządku, 
Lgota jak się patrzy; boć dobrze o tem wiecie, 
że sadło moje będzie wam użyteczne jeno wte­
dy, gdy uarośnie w sposób prawowity 1“

„Ha, gaduło jeden!" zawołał Pięciupiór 
rozzłoszczony, „mnie chcesz uczyć rozumu? Po- 
każ-uo, ile też właściwie utyłeś, ty darmozja­
dzie? Mcże jednak da się skończyć z tobą ry­
chło!11 I chwycił kota za brzuch; ale ten poczuł 
się przez to niemile łaskotanym i zdzielił czar­
noksiężnika ostrem draśnięeiĘąn po ręce.

Pięciupiór przyjrzał się temu uważnie, za- 
czem powiedział: „Takiś mi to, be.itjo jedna? 
Dobra! a więc niniejszem uroczyście, na mocy 
umowy, ogłaszam, jakoś jest tłusty dostatecz­
nie. Zadowalam się dotychczasowym wynikiem 

, i potrafię zapewnić sobie onego posiadanie! 
Za pięć dni będzie pełnia, a do tego czasu mo­
żesz dówołi jeszcze życia używać, jako w kon­
trakcie napisono, k-cz ani chwili dłużej".

Z lemi słowy odwrócił się do niego tyłem 
i odszedł, zostawiając go własnym myślom.

Te zaś były teraz ponure i pełne różnych
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znacznie większe zainteresowanie, aiuteW 
przy bycie delegacji sowieckiej. Nawet apatycz­
na ludność Rygi z zainteresowaniem przyglą­
dała się przed dworcem delegacjo, & panna tu­
tejsze, łotewskie, niemieckie, rosyjskie udzie­
liły przybyciu delegacja polskiej sporo miej­
sca na swych szpaltach. Przedstawiciel* miej­
scowej prasy odrazu zgłosili się do sekretarja- 
tu delegacja z prośbą o wywiad z przewodni­
czącym Dąbskim 1 prosili o stałe informowa­
nie ich o wszystkich krokach konferencji.

Jutro ma się odbyć., pierwsze spotkani* 
sekretarzy obu delegacji dla ustalenia termi­
nu t miejsca spotkania przewodniczących 
Dąbskiego 1 Joffego. J. 8.

Chlaśnięcia.
SłeiOctwo Sejmu).

(Tren żałosny).
...Piaezciei, córy Syońakiel- Rękami obiema 
N iech  każda z  was wydziera sobi* włosy s

głowy L.
Ęo oto czas nadchodzi kadencji sejmowej,

A Romcia niemal

Ach, niema Tego, który j<Mt „Ojczyzny solą", 
Jedynego dziś w całej Polsce „męża etanu", 
Przy którym wszyscy inni są tylko „do

chrzanu"!— 
Jak te łzy bolą!™.

Niema Romcia — „Cavoura", oo przed laty i
Wittem

Radził nad „dobrem" Polaki, (jakby był
„aulcłem

„Ładu"), jak w „Prlwiślinju*1, ach, zdusić
„krauiolę", •) 

Sprawić, by kiłę

„Wgtrętny duch buntu" w Polsce nazawse*
odwalił,

Żeby się ona stała, ach, jednym cyrkułem!... 
Diugyż na to sieroctwo Sejm wzdychaniem

czułem
Będzie się

Niema neoaiswizmiu jasnego Messjasza,
Goby od „Żydów** Polskę ratował obolałą!... 
0, ziobaczycie, jaka tu, dzięki aocjalom,

Zrobi aię „kataa“L.

Bez Romcia Sejm — żydowska to wprost sy­
nagoga!...

Nie uratują Polsld sam Gdyfc i Gląbiński !... 
Zaprzedadzą ją Żydom: Witos 1 Daszyński!...

Romciu na Boga,

Ratuj, ratuj Ojczyznę!... Bywaj nam z Korfan-
faucji,

„Uderz w czynów dtall", jak gdzieś napisał
Krasiński!.-

Inaczej zgubią wszystko: Witos l Daszyński!..
Ich „arogancji"

Przeciwstaw mężnie, Romciu, Twego „ducha
ładu11!...

Przecież to dla Ojczyzny, dla zbawienia
Polski!...

0  to Cię dziś na klęczkach w .Robie" błaga
Wolski, 

Śród rymów czadu!... 
Wacław Wolski.

•) Bunt.

obaw; a więc jednak bliska była godzina, w 
której zacny Lusterko miał oddać swą skórę?
I przy całej roztropności nic zrobić się nie da?

Wzdychając, wszedł na wysoki dach, któ­
rego sterczące szczyty majaczyły ciemno na tle 
pięknego nieba jesiennego wieczoru. Tedy 
wzeszedł nad miastem księżyc ł blaskiem 
swym oblał czarne omszałe stare dachówki; 
słodki śpiew zadźwięczał w uszach Lusterka, 
bo oto śnieżnie biała kotka lśniąc się kroczyła 
przed się po sąsiednim szczycie.

Wnet zapomniał Lusterko o perspekty­
wach śmierci, w których żył ustawicznie, i swą 
najcudniejszą pieśnią kocura odpowiedział na 
hyma pochwalny tej pięknej. Pośpieszył jej 
naprzeciw i niebawem uwikłał się w gwałtow­
ne starcie z trzema oboemi kocurami, które on, 
walcząc mężnie i dziko, rozgromił i przepę­
dził. Zaczern ogniście i dworsko umizgał się 
do damy i we dnie i w nocy począł u niej 
przebywać, nie myśląc zgolą o Pięciupiórze, 
ani też pokazując się w domu.

Całemi nocami śpiewał jak słowik, śpie-. 
wal przy eudnem świetle księżyca, uganiał się 
za białą kochanką po dachach, ogrodach i nie­
raz wśród namiętnych Igraszek miłosnych lub 
w utarczce z rywalami staczał się po wysokich 
dachach na dół i spadał na ulicę; ale jeno, by 
się zerwać na równe nogi, otrząsnąć sierść i 
wszcząć nanowo dziki pościg swej namiętności.

Ciche i głośne godziny, tkliwe uczucia i 
gniewne zwady, wdzięczne pogwarki we dwo­
je, dowcipna wymiana myśli, intryg] i kroto- 
r b w il*  kochania i zazdrości, pieszczoty i bójki, 
potęga szczęścia i cierpienia niedoli nie po­
zwalały zakochanemu kotkowi opamiętać się, 
a gdy wypełniła tarcza księżyca, wskutek 
w szy stk ich  tych wzruszeń i całego tego szału 
tak pod upadł, że wyglądał marniej, chudziej i 
bardziej rozczochranie, niż kiedykolwiek.

Nr. 203

Zarząd Główny Z w. Za w. Rob. RoL otrzy­
muje (zasuraszają.* wiadomości o dz-k.ej orgji 
prześladowań, jaidch dopuszczają się władze 
policyjne względe|i rwboiuiihaw rodnych, nie- 
tylko w pow latach nawiedzonych irnwazją boi- 
szewidką, lecz i yr całym kraju. Co prawda 
nigdy nasz Związek me mógł uskarżać się na 
brak opieki ze strony władz państwowych. Ca­
łą enengję musimy tu w Warszawie zużywać 
na wannę na S-ch frontach. Mamy chamstwo 
i dzikość chciwego obsramtetwa, którzy ni* 
cheą wiedzieć o teru, ta  czasy się zmieniły, 
ie  robotnik rolny już przestał być służącym 
„Jaśru-e pan*1', lecz jest członkiem społeczeń­
stwa, (sJonkidm wykonywającyin swoje za­
wodowe luinkcj* związane z potrzebami tegoż 
epoleczeństw*. Mamy sanuowolę policjantów* 
którzy wdzierają się do życia naszej organi­
zacji wbrew wszelkim pojęciom prawnym czę- 
eloliroć g^akąc rozporządzona Miniażerjuan 
Spraw Wuwnętranych.

Mamy wireszci*, tak zwanych ,/ibrcińców" 
klasy robotniczej komunistów', któray nic in­
nego ni* robią, jak tylko deprawują masy ro­
bota i cze swoją o epoczy talną agitacją. I ^ t ó  
na tle tych trudnych warunków Związek nasz 
rnuwial. wytężyć cały aparat organizacyjny a- 
żeby sprostać zadaniu. Jeżelibyśrny chcieli 
prowadrzić kronikę nadużyć obszarników to 
siioloczeńsśwo miałoby długą, nieskończoną 
iitanje wpi'Ost abrodni.

A proszę poróiwmuć to, co wypisuje obszar* 
nittwo z tym oo ttiówi w swokn okólniku p. 
wojewoda lubelski.

odlpts
Wojewoda Lubelski Okólnik Nr. 5M9.

L. 1889/VI Do Panów Starostów
1 Województwa Lubekskiegio.

Przedmiot: Opieka nad
opuszczonenii majątkaad.

«

W majątkach opuszczanych przez włeśd- 
cięii i pozbawionych dozoru jego pełnomocni­
ków, do opieM nad posfjsialem mieniem, upo­
ważniam miejscowe organizacje służby dwor­
skiej (Zw. Zaw. Rab. Rai. Rzeasp. Polskiej). 
Polecam Panu Starości* niezwłocznie zarzą­
dzić, aby miejscowe władze gminne łącznie > 
przedstawicielami Zw. Zaw. Rob. RoL ltzeczp. 
Polskiej sporządziły dokładne spisy Inwenta­
rza żywego 1 martwego, kresceucji zebranej i 
niezebranej, oraz wszelikego majątku, pozo­
stawionego przez właściciela. Majątek ten po­
dług sporządzonych spisów winien być prze­
kazany protokutlarnie wspomnianym delega­
tom miejscowego Zw. Zaw. oRbotników Rol­
nych, którzy prowadzić będą gospodarstwo de 
czasu powitała właściciela.

Ze.hce przeto Pan Starosta współdziałać 
ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych ltzeczp. Polskiej 
w wykonaniu wszelkich czynności, związanych 
z dałszem normalnem prowadzeniem gospo­
darstwa rolnego w objętych przez Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych majątkach zaznaczam, że jako 
pełnomocników właścicieli uważać należy: ad­
ministratora, rządcę, lub osobę przez właści­
ciela ustnie lub też piśmiennie uprawnioną,

Natychmiast Pięciupiór o z w a l się do nie­
go z wieżyczki n a  dachu: „Lustereczkol Lu- 
siereczkw! Gdzie jtótcś? Pójdżż* na chwilę do 
dom ul"

Rozstał się tedy Lustęrko z białą przyja­
ciółką, która miaucząc, chłodno l z zadowole­
niem. oddaliła się swoją drogą, i zwrócił się 
dumnie do kata 9wego. , •

Ten zszedł do kuchni I, chrzęszcząc kon­
traktem, mówił: „Pójdź, Lusterecakol pójdź, 
Lustereczko" — a Lusterko szedł za nim i w 
kuchni czarnoksięskiej zuchwale usiadł wobec 
mistrza w całej swojej chudości l rozczochra* 
ni u.

Gdy pan Pięciupiór zobaczył, jak hanieb­
nie pozbawiono go zysku, podskoczył aż w gó­
rę jak opętany i .krzyczał w zapamiętaniu: ,,Co 
widzę? Hultaju ty jeden, łotrzo bez sumienia! 
Coś ty mi zrobił?"

Nie posiadając się z gniewu, chwycił mio­
tłę i chciał bić kolika; ale ten zgiął w kabłąb 
buiy swój grzbiet, nastroszył włosy, że płowa 
łuna nad niemi z trzaskiem zabłysła, uszy zwró­
cił w tył, parskał i tak rozjuszony zaświecił W 
oczy staremu, ie  ten wylękły i przełażony od­
skoczył wstecz na trzy kroki. Począł się bać, 
że ma, kto wie, przed 9obą czarnoksiężnika, 
który kpi sobie z niego i więcej umie, niż oo 
sam.

Niepewnie I struchlały przemówił: „Moi* 
czcigodny pan Lusterko — kolega po fachu? 
Czy by uczony jaki czarodziej raczył przywdziać 
waściną postać zewnętrzną, jako, że .potrafi 
wedle upodobania rozrządzać swą powloką 
cielesną i może stać się akurat tak otyły, jak 
mu się żywnie podoba, ani mraiaj ani więoeji 
albo też niepostrzeżenie chudnie jak kościo­
trup, by wymknąć się śmierci?"

(D. e. n,’
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*reszc‘e  delegatów Związków, o ile właściciel
Oalfczal do Związku.
Z& zgo4uvś6 Wojewoda Lubelski

Kowalsk*. SŁ lioekalsM m. j*.

I  oto wybryki poazcŁególiaych ftimkcjona- 
rjuszy Związku, którzy postąpił' wbrew dy­
rektywie Zarządu Głównego, prasa burżuazyj- 
ao . ©adecka stara się ogólnie traktować, ja­
ko ad radę państwa przez cały nasz Związek.

Rozumiemy dobrze, i i  obszaruuctwo, pra­
gnęłoby wyzyskać „iuosirój" i ukatrupić znle- 
Uawid zony Zw iązek.

Niestety ręce mają krótkie! posiadamy 
dość sńły żeby uderzyć po łapach, tych co o- 
imieliliby się spróbować szczęścia. Walkę na­
rzuconą nam przez zwyrodniałą kastę przyjmu­
jemy. Sprawa nasza jest słuszną.

Słów kilka o roli policji, która ma obowią­
zek czuwania n a d ’tynki, którzy potrzebują o- 
pieki. Od chwili ofensywy bolszewickiej w ca- 
łj rn szeregu miejsoowości policja nie pozwala 
lunkcjonarjuszom pelmć swoich obowiązków, 
Had tymi których „Jaśni© panowie'* Mosżcasyń- 
*cy z Kutna, Gutowscy z Kaliskiego i welu. 
Wielu innych mówiąc po polsku, oszukują. 1 
oto drastyczny dokuimencik z Sieradza. Do 
Sieradza przyjechał nowomianowany tunkcjo- 
"arjusz, jak przystało zjawił się do starostwa 
i  „wizytą** — recytując, jestem ten i ten i mam

upoważnienie. P. zs^ęp  a starosty MMewicz 
odpowiada bardzo przyjaźni© i na odwrot­
nej stron'e pisze: „Wadze wojskowe, cywrl- 
u« x policyjne uprasza się o okazywani© wszel­
kiej pomocy okazicielowi niniejszego. Pieczęć 
starostwa i podpis w. z. Starosta Miklewicz**.

1 oto po paru tygodniach pan ten wezwał 
pisemni© funkcjonariusza Związku i wykreśla 
to co napisał. Zapytany' o powód pan ten naj­
bezczelniej w świeci© oświadcza: myślałem, że 
pan jest przedstawicielem chrześdjaństkiego 
Związku.*

Pomijamy już wprost dziki oteiakt urzęd­
nika, którego zwykłym obowiązkiem jest być 
bezstronnym. Idźany dalej za pomysłami tego 
pana, który wydaj© komendantowi policji po­
lecenie, żeby ten wydał ściśle poufny okólnik 
do posterunków policyjnych. „Streszczający się 
w tym, że jakiś agitator bolszewicki z fałszo­
wanym zaświadczeniem chodzi po folwarkach 
i agituje**, a więc krótki rozkaz „złapać i do 
kryminału**. Niebawem policja rozkaz wyko­
nała, aresztując człowieka za to, że członkowi© 
Związku zwrócili się do niego, żeby przyszedł 
i załatwił im sprawę u dziedzica.

Pytamy przeto, jakim prawem władze ad­
ministracyjne postępują w ten sposób. Pyta­
my, czy d  ©o w Rypinie katowali kobiety zo­
stali cudanl pod sąd?

J. Kwapiński.

Konferencja
Górnicy w obrtmle robotników rolnych.

Dnia 19 września r. b. obradowali w Dą­
browie Górniczej mężowie zaufania górników 
W sali kina „Od©on** w liczbie 420, reprezen­
tujących 4*2 tysiąc© górników. Konferencję za­
gaił sekretarz Związku tow. Stańczyk, powołu­
jąc na przewodniczącego konferencji tow. Kró­
likowskiego, na sekretarza 'tow. Kurdziela.

Głównym tematem obrad było stanowisko 
lajęte przez obszarników względem Związku 
robotników rolnych, oraz represje stosowane 
przez reakcję przeciw robotniczym organiza­
cjom, a w szczególności robotnikom rolnym.y

Punkt ten referował tow. Stańczyk, który 
•w spokojny i rzeczowy sposób wykazał jak ca­
ła reakcja pod płaszczykiem patrjotyzinu przy­
gotowuje zamach na swobody Masy robotni­
czej. Jak żywioły N. D. łącznie z klerem celowo 
dążą metylko do zduszenia ruchu robotniczego, 
lecz również do ujęcia władzy *w Państwie wy­
łącznie przez swoich zwolenników. Miarą nie­
nawiści endecko • Merykaluych żywiołów do 
nowoczesnych prądów postępowych jest zacie­
kła walka przeciw obecnemu Rządowi, który 
pa prawdę nie n*oż© być uważany oietylko 
Przaz robotników, ad© nawet przez mieswzań- 
aki-cth demokratów za Rząd postępu i reform 
społecznych. Polska reakcja, wychowana w a- 
tniosferze knuta 1 nahnjki, stara się te metody 
przenieść również i do wyzwolonej z niewoli 
Polski. Proietarjat polski, który tyle ofiar _po­
niósł w walce o wolność, ni© może spokojnie 
patrzeć jak ludzie, którzy tylko z nazwiska, 'bo 
W duszy tę  Polskę nienawidzą — są Polakami, 
twoTzą bojówki anty-rbbotnicze (straż obywa­
telska) i przy pomocy organów rządowych pro- 
wadzą politykę nietvlko anty polską, ale na- 
Wet anty-rządową. Postępowanie rozwydrzo­
nych ipdbłatanlem Rządu obszarników wobec 
Związku robotników rolnych jest ntestychanm  
w dziejach u i etyl ko praworządnych państw, 
ale wprost naigrawaniem się i  najprymityw­
niej pojmowanych zasad moralnośei.

Referent, kończąc swoje wywody, podkre­
ślił, że jeżeli Rząd, który wobec robotników 
jest rządem silnej ręki, ni© położy kresu i to 
Iliezwłocznie bezprawiom popełnianym przez 
zwyrodniałych obszarników nad proletarjntem 
rolnym, Związek górników musi przystąpić w 
obronie bratniego proletarjatu wsi do bez-4 
względnej wałki. Tow. Stańczyk przedstawił 
następującą rezolucję, która została jednogło­
śnie przyjęta.

„Konferencja mę#lw zaufani* wszystkich gór­
ników, Stwierdzając gwatty popełniane nad nie­
szczęśliwy® pooietarjatem wiejskim przez szaleją­
cą reakcję, *daje «*«* sprawę i  tego, w jak 
trudu era położeń iii znaleźli aię d  wszyscy, którzy 
nie uciekając przed najazdem Jak tchórzliwa re­
akcja, ale zostając na miejscu, narażali się na 
grabież niewolę, a w widu wypadkach i na utra­
tę życia ze strony dzikich najeźdźców. Teraz, kie- 
dy najazd został odparty, zamiast uznania tym, 
którzy w wielkiej mierze do tego się przyczynili, 
powracająca reakcja ca spółkę s żandarmeria i 
reakcyjnymi starostami, przy PO®<*7 sądów do­
raźnych. wydała pod rzekomy® pW zykiem  tę­
pienia bolszewizmu. walkę robotnikom rolnym o* 
śmierć i życie. Walka ta nost wyraźne piętno oso 
bistyrh p orach u n k ów  i chęć rozbicia enieuawidro. 
nego klasowego Związku robotników ro ych.

Wobec powyższego, konferencja mężów sau- 
fanła górników żąda od m i a r o d a j n y c h  czyn© w 
abr natychmiast zaprzestano wszelkich rerprewfi 
wobec Związku robotników rolnych, aby Rząd a- 
narchizuiacych obszarników pociaffnął do surowej 
odpowiedzialności za chęć prowokowania w ra 
ju awantur przez usuwanie się od zaciągniętych 
a umową stwierdzonych wobec Związku Rob Roi. 
zobowiązań.

Konferencja żąda zniesienia sądów doraź­
nych, uwolnienia wszystkich tych aresztowanych, 
których aresztowanie nastąpiło bez praktycznych 
dowodów winy działania ma korzyść wroga, a tyl­
ko wskutek donosów prawie zawsze wrogich kla­
sie robotniczej czynników'. Konferencja żąda na­
tychmiastowego rozwiązania Straży Obywatel­
skiej, która jako endecka bojo ,vka występuje wro­
go przeciw klasie robotniczej. Konferencja żąda, 
by wszystkich tych, którzy z pobudek nienawiści 
klasowej, lub innych względów' przyczynili się 
fałszywymi donosami do aresztowania niewin­
nych robotników, pociągnięto do surowej odpo­
wiedzialności.

Konferencja zaznacza, ź© o Jleby Rząd ni©- 
u względni! wyżej wymienionych żądań, Związek 
robotników przemysłu górniczego stanie do bez­
względnej walki w obronie robotników rolnych i 
całej klasy pracującej".

Wybory mężów saulaaia.
Punkt 2-gi porządku obrad były wybory 

mężów zaufania.
Tow. Slaiirayik, przedkładając plan wybo­

rów, podkreślił jak (koniecznym jest w chwili 
obecnej, kiedy reakcja w kraju hula, solidar­
ne postępowanie klasy robotniczej.

Wybory mężów zaufania muszą być mani­
festacją siły i jedności proletarjatu gónniczegp. 
Muszą wykazać jawnym i zamaskowanym wro­
gom, Ż9 płonne są ich nadzieje na jakiekol­
wiek roasbicie karnych szeregów stojących w 
Związku górniczym robotników. Tow. Stańczyk 
przedkładając reaołucję, zaznaczył, że każdy 
robotnik w przemyśl© górniczym w dniu 27-go 
września musi kartką wyborczą oddaną na 
kandydata Związku górniczego dowieść, że my­
śli l czuje * całym klasowo uświadomionym 
proletariatem Polski.

Rezolucja uchwalana brzmi:
„Zważywszy, że jedyną i powitą zaporą prze­

ciwko szalejącej reakcji jest w Zagłębiu Dąbrcw- 
sikiem Związek górniczy, który uietylko, że w nie­
ubłaganej walce krok za krokiem dąży! do polep­
szenia bytu proletarjatu górniczego!, przeciwsta­
wiając chciwym zysku, obcym kapitalistom zor­
ganizowaną wolę mas. ale i w chwilach ważnych 
kiedy reakcja gotowała się do zamachu na prawa 
i wolność proletarjatu (militaryzacja elektrowni, 
chęć zrnil it&ryzowan la pracowników kolejowych), 
Związek skutecznie zamachy t© odpierał. Zebra­
ni mężowie zaufania górników zdają sobie rów­
nież sprawę z tego, że reakcja eoras śmielej go­
tuje się do zamachu na zdobycz klasy robotnica©}, 
przygotowując Już dziś J&wnie białą gwardję w 
postaci Straży Obywatelskich, Rękojmią a! ety Uf o 
odparcia zakusów reakcji, ale oetatecaoego zwy­
cięstw* pracującego ludu miast i wad )**» Jedyni© 
silna organizacja zawodowa. Rozumieją© to ze­
brani mętowi© zaufania górników postanawiają 
wezwać proietarjat górniczy, aby w tak waiaiej 
chwili kiedy utaimy w walce o zawarci© nowej 
umowy i kiedy reakcja wsreystkiemt silami gotu­
je się do walki s klasą roobtaiczą, w -wybo­
rach mężów zaufania wykazał aweją dłę prze® eo- 
łldara# glooowani* na listę Z-wtazkn gómioego. 
(Proletariat górniczy wyborami musi zadokumen­
tować, t e płonne są nadzieje .reakcji, która za po- 
mocą żółtych związków ehe© rozbić solidarność 
górników. Towwrzyww - górnicy, my waśń mężo­
wi© zaufania spełniliśmy tnidną 1©ra zaszczytną 
rolę, broniąc aa każdymi kroku waszych ©praw. 
Dziś, składając w wasze ręce mandaty, które pra­
wi* przed rokiem nam powierzyliście, wołamy 
do was, stójcie twardo przy Związku górniczy®, 
gotujcie się zwycięstwa!"

Aprowizacja górników.
Z kniei przystąpiono do sprawy aprowiza­

cji robotników.

Sytuację aprowizacyjuą (przedstaw*! tow. 
Luibodziećkr, Móry, bodąc na posiedzeniu Ko­
misji Gospodarczej w Warszawie, miai moż­
ność stwierdzić, io  sprawa aprowizacji w naj­
bliższej przyszłości, w»kutek zniszczenia kraju 
.przez najazd, przedstawia się bardzo groźni©. 
Jednym z ważnych punktów obrad Komisji 
Gospodarczej w Warszawie była sprawa 
wstrzymania górnikom połowy racji tłuszczów.
I rzedslawidel© Związku górników zażądali, 
aby ponieważ najazd, bolszewicki został odpar­
ty, mitni sterjum aprowizacji cofnęło swa;.© roz­
porządzeni© w sprawi© zakaau wydawania ca­
łej racji tłuszczu. Po dłuższej dyskusji mini­
ster] um zgodziło się cofnąć rozporządzani©, 
lecz oświadczyło, #j© samo nie będzie w stanie 
zaopatrzyć górników w całości w tłuszcz© i  z  
tego powodu zobowiązuj© właścicieli kopalń 
do zaopatrywania górników w tłuszcze z wol­
nego handlu. J

Drugim punktem obrad Komisji (Jospctóar- 
<wej była sprawa wypłaty pieniężnej robotni* 
bom kopalni anym za nieotrzymaną aprowi za­
cję. Sprawa ta już przed miesiącom eosfała 
przez*Związek wysunięta 1 do dziś dnia jeasr 
cza nie rosiała załatwioną. Z tero  powodu 
przedstawiciel© Związku górniczego postawili 
Oiategarycme żądanie, aby sprawę tę natych­
miast załatwiono. Przedstawiciel ministerjum 
aprowizacji oświadczył, ta  ininteterium posta­
ra się, aby sprawa ta jaknajprędzej została za­
łatwiona.

Nad sprawozdaniem tow. Imbedziackiego 
wywlą/ała się obsoeraa dyskusja, w której '/a- 
brani podkreślali wndliwy system aprowido- 
wania górników. Większość braków w apro­
wizacji pochodzi stąd, że za wyjątkiem niektó­
rych kopalń prawi© wszędzie przemysłowcy 
starają się cały ciężar aprowidow?ni'a robotni­
ków zrjalić na Rząd i na Związek górniczy, a- 
by w chwili kiedy robotnicy aprowizacji ni© 
otrzymają, umywać ręc© jak Pifat i posyłać ich 
w  dobrze zrozumiałej intencji jątrzenia po a- 
prowizację do Związku i do Rządu — stcz<v 
gólnie w Tow. Sosnowieokiem system ten do­
prowadzono do wprosi wyrafinowanej dosko­
nałości. Niema dnia gdzisby w tern Tow. ni® 
było strajku na tle braków aprowizacyjmych.

Tow. to jest rozsaduikiam stuvrehji w gór* 
aict'\vie uaszogo Zagłębia. ^

Ro<y>Łnicv stal© ni© otrzymują aprwwb*- 
cj:, nawet kiedy Rząd aprowizację praydzie|i, 
T-wo So-Boc .viO'ckie tej aprowizacji nie wyku­
puj©. Wogólb postępowanie tego T-wa jest 
w.prosl zbrodnicze, nielyiko w stosunku do ro­
botników, Me i Państwa. Robotnicy prowoko­
wani do ciągłych strajków, tracą zarobki, a 
Państwo węgiel. r , ibUr

W apimyLe «prwwizacji, oraz SfosunikiSw w 
T-wie SosEnowiecklean przyjęto następującą (re­
zolucję:

„Ponieważ dyrefcjs k«p»3ń i hut T-wa So­
snowieckiego ni© (wyTriijrUje się stal© ze łrRTofeh 
chowląaków -wohec robotników, skutkiem tego w
zakładach przemysłowych T-wa Sosnowieckiego 
panuj© ustawiany brak artykułów żywnościo­
wych, co wywołuj© ciągle strajki głodowe, konfe­
rencja mężów zaufania i komitetów kopalnianych 
stawia żądani©, aby T-wo Sosnowieckie zostało 
wzięte pod przymusowy zarząd, jest to koniecz­
ne tak ze względu na stan produkcji -węgla, jak 
też ze względu aa Interes 9-ciu tysięcy robotni­
ków i ich rodzin".

9
Nowa umowa,

W punkcie 4-ym omawiaoio sprawę za­
warcia nowej umowy.

Pimkt ten referował tow. Stańczyk, który 
w rdłuższem przemówieniu nalireślił znaczenie 
umów zbiorowych dla Masy robotniczej. Zmie­
nione wskutek wojny warunki wymagają od 
klasy robotniczej odpowiednio do zmienianych 
warunków dostosowanej taktyki. Przedwojen­
ny proletariat walczył jpraeciw 'placom w natu­
rze, jako formi© płacy krępującej samodziel­
ność, dzisiaj wskutek ogólnego braku artyku­
łów pierwszej potrzeby, walczy robotnik nie o 
płacę' w fortai© bezwartościowych papierków, 
ale kładzie i musi kłaść szczególny nacisk na 
wynagrodzenie w naturze i to po cenach sta­
łych. gdyż jedynie w tan sposób może en się 
choć w części zabezpieczyć przeciw zmiennej 
z dnia na dzień konjukturze rynkowej, <»yR 

j wyraźniej mówiąc samowoli paiskarzy. Wycho­
dząc a tego założenia Związek robotników 
przemysłu górniczego przy stawianiu obecnych 
żądań wziął mniej pod uwagę sarn® zarobki w 
pieniądzach, a stara się zapewnić nową umo­
wą robotnikom i ich rodzinom pewność możno­
ści otrzymywania aprowizacji, obuwia i ubra­
nia po cerach stałych.

Niepewność konjunkfory rynkowej wyma­
ga także zastosowania w miejsce dawnych u- 
mów gwarantujących na pewien dłuższy okres 
czasu zarobki o formie stałej — zastosowania 
metody zarobków w formie elastycznej i w tym 
wypadku Związek górniczy odpowiednio do 
warunków postawił punkt zarobków w formie 
elastycznej, czyli postawił zasadę, że z postę­
pem dcc-żyzny — równomierni© podnoszą się 
zarobki.

Zebrani przyjęli propozycję tow. Stańczy­
ka jednogłośnie do wiadomości, który, kończąc 
poprosi! zebranych, aby poprawki do umowy 
wn-oeili pisemnie, gdyż jedynio w ten sposób 
©©krotarjat i komisja biorąca udział w ukła­
dach. będzie mogła z nich skorzystać.

Konferencję zakończono przemówieniem 
tow. Stańczyka, który stwierdził, że spokój i

powaga jaki© cechowały przebieg obrad kc-n-
fer eacji są wyrazean poczucia siły i tej pewnr- 
ści, żo uchwały tu podjęte isą niezmieunem pra­
wem i że zostaną w całości wprowadzone w ty-
01©.

Z cyklu: ,,Zwrotki o wojnie*1. 

Wedeta.
P asika . W iatr tylko tajScsy po zagonach 
I  w tak t się skarży, wyją ł  zawodzi.
W  dTzeW v.yikrzywionych rozpacznie

koronach
Śmierć z Przoanaczo-niom po cichutku cho­

dzi.
Ręka kurczowo karahin przyciska...
W poetkę wpefcają ott przedpolu Cienie- 
K ręyk kona w gai-dłe. W mrok sk ra  ognia

pryska.nm ze śmiercią idzie Pi’zeznaczeni©.
Józef Ebrcmk.

i i i i i
Widzieliśmy wczoraj na scenie teatru słolecaa®- 

go ^tozmaitośsi" utwór dramaiyczny jednego z naj­
większych, a mojem zdaniem, najoryginalniejszego 
poety współczesnego, ,

Rabindranath Tagcre. Jego to '.owiem poraź 
pierwszy jtazuala ze ©ceny Warszaw a, Jesl synem 
ladji, łycfc ladji, Wór© są uajertaaietfną, a zarazem 
najcudowniejszą perlą w sterbcu WieUdeJ Rrytan/L 

'Wiadomo przecie, ż« V/i©lica Brytanja bez lu- 
dji prrealŁje być wŁelkeświa-tc wem osoarstwem, co 
więoej, skończyłaby eię nawet Jej przodująca w Eu­
ropie rola.

Trzyriu miljoatrwa ludność tej przebogatej i za­
razem przepięknej krainy, skazanej z łask* i wolt 
Anglików na śmierć głodową i srogi© prześladowa­
nia, ma Metylko wspaniale tradycjo kulturalne, ale 
i dziś panuje tam żyd© duchowe pełne głębi i dziw­
nego uroku o zgoła odmiennej, niż wszędzie, tona-
ńii. ,, ,

Kultura hinduska jest jedną z najstarszych kul­
tur świata. Jest przytem tak bajecznie bogata, tak 
pełna przepycha, jak cudowna nad Gangesem ro­
ślinność. < f

Starodawna Hteratura hindukka, a może słuss- 
jitejhy nawet powiedzieć moina: hinduski© k s '^ i  
Jwięt© w rodzaju pletoi Rigwedy, Bhagawadgito ery 
Upmnissady, Ramajaua bądź prześliczną opowieść o 
Nito ł Da majami' (oo wszystko na szczęście mamy 
a sa/iskrytu przełożone na język polski), są rćwni© 
piękne, uroczn© i równie cudne, jak architektura 
hinduskich pałaców i świątyń, ap. w Dehli albo w 
Amritzar. { ' \ l

ha wspóicceaa© IndJ©, tę, jak do niedaWi* 
nmieuiSino, prakolebką Ai jów, zfoiyly się dziesiątki 
tysięcy lat tradycji i kullury aiezmieral© wysokiej.

„Gdy Anglicy do kraju naszego sa witali, *fc»łió- 
my na czele kultury całoj Azji i byliśmy clewyczes- 
pajcm źródłem światła dla całego azjatyckiego 
świata", pisał *© słuszną dumą skargi I tarazem 
oskarżeoi* wydawca czasopisma hkidutskiego, wy­
chodzącego w Kalkucie.

Teraz — ladj© Jęta* poó Jafacm  angiełskiem 
i giną ■ gto»lu, powodowanego prze* M-łiorczą, eks­
terminacyjną, występną politykę Wielkiej Bu-yl&Qji, 
co potwierdsDi angielscy eoojali&d Keir Kardic i 
Hendccra^a.

A teraz: purpurowe śwte.u* na horyzoncS© nlo 
są bynajmuiej Jutrzenką pokoju dla mej Ojczyzny — 
z głębokim smutkiem pisze Rabindranath Tagore w 
prześPcanym wieraru „Th© suneot ot the Century" 
(Zmierzch stulecia) s r, 1917.

To też Rabindranath Tagom, Jako wietoy syn 
swęj ojczyzny, (r’wro władze angielskie ua wiosnę 
Bosziego roku w ©Scrutiny spooób pocaęły fliurrić po­
wstanie Hindusów w .Pendieibde, złoży, dobrowoj- 
ni© wszystkie tytuły i godności angielskie. (Poświę­
cił swój eras propagandzie jhmuoóci ąprawy hiadu- 
sMoj. f

Jeździł do Japonii MiewaS tam odczyty o kul- 
torze Hindusów. Mówił o Europie d Azii, o deka- 
deocjl kultury europejskiej. Wygłaszał pre­
lekcje w Ameryce. Napieal e nacionaliaałe 
książkę pełną głębokich uwag, ktćre nrmied- 
cera wstydu palić muszą twars EuropoJazyikAi

Rabiadranath Tegor© znany jui ject w (Pclseo. 
Zalatereec.wail się o’-a najpierw ej bodaj studenci, 
grupujący oię koło wTro Art© et Studio". Wprawy 
dvJe s niemieckiego tłomaczeni* przełożył „Pieóuf 
ofiar© e“ (ci©wydane) ea polski język Ga. Itetsa- 
kowskL

Ale dopiero J  Krsprowicz pnet7omc<ffiyt s an­
gielskiego, a poznsńaka „Ostoja" piękni© wydali 
„GiUnjali" (1918 r. etr. 034, cena mk 12, wyczcm; 
psne), aa które składają się zbiory: „Księżyc przy­
bierający", „Ogrodnik**, „GManjeli*. ^  |___.

Tagore pisze swe utwory w Mndukkta Języka 
i sam tłomaczy je na a n g ie ls k i.

Z pośród dziesięciu tomów ahgiol^fego wyda­
nia, pierwszym utworem jest poemat „Gita© ja li* 
(„Pieóni ofiarne") o charakterze religijro-filozofic*- 
©y,m. Druga osęóć tej ee^i1 Jest „Zbieranie owo­
ców", trzecia „KŚęiro przybierający", prześlicznol 
o dzieciach poraj©, cudniejsze i w głębokości ©weg 
a zarazem prostocie stojące bezsprzecznie wyiej?

 u. ... f:.~Aa*łaa»
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Zadamy rozwiązania Straży ObywaklsMej!
nH viwoij o dateećach Fraprt, Jfranoe'a esy 8. I*- 
gerlOl i  .

wOgroduik" sb8, •  którym krytyka angielska
wyraża się z większym jesec®® uli o pGitanjali“ u- 
znaniem, jesf przecudni % alegOTjf.

Ogrodnik 1 królowa. Wieczna i *awsze piękna 
biatarja o miłości. Rzecz hinduska o kobiecie, a 
wi ęc i o życiu. Posłuchajmy:

Iżbym nie posnął się Bbyf łatwo na tobie, więc 
ba wisa się ae mną.
Oślepiasz mnie błyskami uśmiechu, ażeby 
ukryć łzy.
Znam-cł Ja, *n«ni len twĄj podstęp.
Nie rzekniesz słowa, które wyrzec powinnaś. 
Iibym nie poznał się na twej wartości, wy­
mykasz mi się tysiącami dróg.
Iżbym cię nie pomieszał i  innemi, trzymasz 
się na ubocza.
Ziram-d ja, znam ten twój podstęp.
Nigdy nie chodzisz drogą, którą chodzić po­
winnaś.
Masz więcej uroszczeń, niż inne, dlatego je­
steś milcząca.
Z udaną obojętnością unikasz mych darów. 
Znam-ci ja, zmam tern twój podstęp.
Nigdy przyjmować nie chcesz tego, co przyjąć 
powinnaś.

.Puść urnie 1“, lecz on nie od-

tub inny ton tego „Wędrowca po własoem
sercu"

Zostawiłaś mnie i poszłaś swą drogą. 
Zdawało mi się, że będę narzekał po tobie 
i te  w sercu ustawię samotny twój obraz, w 
złocistą wpraędzony pieśń.
Leca ach! nieszczęsny losie fy mój, krótld 
jest czas!
Młodość ucieka rok za rokiem, przemijają dni 
wiosny; wątłe kwiaty giną z niczego, a mę­
drzec powiada mi, iż życie jest tylko kroplą 
rosy na listku lotosu.
Ctzyi nie bacząc na to wszystko, mam patrzeć 
tylko w oczy jeduej, co się odwróciła odemnie? 
Byłoby to drogo i beasrozumnie, albowiem 
krótki jest czas.
Przeto chodźcie, wy moje noce deszczowe 
z pluskającemi stopami 1 Śmiej się ty moja 
złota jesieni; chodź, ty kwietniu beztroski, 
rozsiewaj naokół swe pocałunki.
Przychodzisa ty ł ty ró wmieć!
Drodzy moi, czy wiecie, żeśmy śmiertelni. 
Jest-źe to więc mądrze łamać sobie serce dla 
jednej, która zabiera swe serce? Wszak krót­
ki jest czas.
Słodko Jest siedzieć w kącie i dumać, ie 
wyście całym mym światem.
Bohaterstwem jest winszować sobie bólu i po­
stanowić żadnej nie przyjmować .pociechy. 
Atoli świeże oblicze zaziera ku urnie pTzez 
drzwi i oczy wznosi ku mym oczom.
Mogę tylko obetrzeć sobie łzy i zmienić ton 
mojej pieśni.
Albowiem krótki jest czas.

Albo!

Szepnął: ,,o miła, podnieć-że oczyl" 
Surowom-ci go złajała i rzekła: „idź!“ lecz 
on się nie ruszył.
Stal przedammą 1 trzymał obie me dłonie.
Jam rzekła: „ 
azedŁ
Przybliżył twarz do mych oczu. Spojrzałam 
na niego i rzekłam: „Wstydź się!", leca on 
się o to nie troszczył.
Usta jego dotknęły mych lic. Zadrżałam i rze­
kłam: „Zbyt śmklyś I", lecz on był bez wsty­
du.
Wtożyt mi kwiat we włosy, Jam rzekła: 
na aic“, ale on stal niewzruszony.,
Zabrał wiązankę z mej ezyi i odszedł. Ja pła­
czę i pytam się mego serca: „Dlaczego on 
nie wraca?"

Te poezje o życiu, miłości i kobiecie, pełne 
nieopisanego wdzięku, uroku, subtelnej finezji a 
zarazem prostoty, z które ml równać się mogą tyl­
ko „Dzieje Tristana i Izoldy", poezje te przełożone 
na języki europejskie, rozsławiły imię Rabindra­
nath Tagore, są to bowiem klejnoty literatury 
wszechświatowej.

To, co mówi on o bóstwie, życiu I miłości, jest 
tok pełne przedziwnej, nieopisanej piękności, ie  
doprawdy zrozumiałe jest tylko, jako wykwit wiel­
kiej, bogatej, tajemnic pełnej kultury hinduskiej.

Rozmyślania religijno, przepojone głębolricmi 
uczuciami pamteistycznema, miłością swą obejmują- 
oemi wszechświat, które tak pięknie wyraził Ta­
gore w formie poetyckiej „Pieśni ofiarnych", skło­
niły go do napisania szkiców filę«ofippoych ^gd-, 
hawa". ' '/ I

Prócz tego pisał dramaty, z których trzy wy­
dane są po angielsku: „Gzitra“, starodadyjski dra­
mat bohaterski, pełen ślicznych scen miłosnych, 
jednak bez akcji, dalej „Król Ciemnej Komnaty", 
pełen tajemniczej symbol istyki i „Biuro Pocztowe".

Dwuaktowy, ten pełen symbolicznych ałegorjf 
w chwytaniu szczęścia dramat chłopca Amala, który 
w ostatnich chwilach snuje wizje śmiertelne, się­
gające marzeniem życia na tamtą stronę brzegu, 
po za kres ziemskiego istnienia, przypominając 
potroszę Hauptmanowską „Hanusię", a raczej Mae- 
terlimckowsk'ego „Niebieskiego ptaka", opromie­
niony jest tak piękną poezją, że zdaje się być snem 
cudownym o życiu i śmierci, a właściwie o — życiu.

Bo, jak  kończy R abindranath  Tagpre »w« „Ple­
śni ofiarne": „w przybytku nad bezdenną przepa­
ścią, rozbrzmiewającym melodją strun bezdźwięcz­
nych, ujraę w ręce harfę mego żywota. Nastroje 
ją na ton wieczności, a gdy ostatni wyda już 
dźwięk, milczącą harfę tę moją złożę u stóp mil­
czącego. Jak klucz stęsknionych’żurawi leci z po­
wrotem dzień i noc ku gwiazdom swym górskim, 
tak niech życie moje do wiecznych dąży pieleszy 
z jeetnem jedynem pozdrowieniem, zwróconem ku 
Tobie..."

1 W?, Wolert.

precz ze Strażą Obywatelską!
Straż Obywatelska wiedzie ród swój od W swoim czasie włada* wskazały odda-

osjawioaej „Straży Narodowej", która w stycz­
niu 1919 roku dokonywała zamachu na pierw­
szy wolny Rząd Ra.^pospwUtoj, Rząd Ludo­
wy Moraczawskięgo.

Tak jak wówczas, laik' i obecnie twórcy 
Straży zapewniali i  zapewniają, iż Straż Obyw. 
jest potrzebna celem przyjścia z pomocą wła­
dzom wojskowym d wojsku. W rzeczywdstośai 
jednak Straż Obyw. w zamachowych planach 
endeckich inną ma odgrywać rolę. Endecy 
chcą mieć zbrojną organizację, któraby bro­
niła interesów kapitalistów, obszarników i  a- 
rystokracji. Już sam skład Straży Obywatel­
skiej iWBikacuje, iż jest to uzbrojona organiza­
cja burżuazji. Robotnicy i rzemieślnicy (maj- 
Bterkowfs) etanowi^ w niej około 25%, 85% 
to inteligencja (endecka), reszta zaś, jak 
twierdzą panowie ze Straży, to „inne klasy 
ludnośd". A więc: fs/brykanci, kupcy, kapita­
liści i rozmaici „rycerze .przemyśli;". (Patrz 
wywiad z komendą Straży Obyw. w „Rzeczy­
pospolitej" Nr. 92).

Robotnicy stanowią w niej % część, in doi 
uczciwych jest bardzo niewielu, reszta zaś to 
tmrżufizją różnego gatunku. Rod ’Iriną"’̂ bez­
partyjnej Straży Obywatelskiej" mamy więc 
burżuazyjną bojówkę — „białą gwardję".

Świadczą też o tym fundusze tajemnicze, 
z jakich się Straż utrzy muje. Nie czytaliśmy w 
żadnym paśmie rubryki ofiar na Straż Obyw. 
Panowie z kamnędy — „Soboli" i S. S. S-owcy 
twierdzą, iż posiadają znaczną sumę, która 
wpłynęła z ofiar. Pytamy: co to za anonimowe 
mocarstwo daje po cichu pieniądze na Straż 
Obyw.? Może zmówi powstał „Centralny fun­
dusz Obrony Narodowej", jak w r. 1918, gdy 
się szykowano do zamachu i z funduszu tego 
utrzymywano Straż Narodową. Może p. Spi-ess, 
p. Nebknra’, „druh" Nobel oraz inni „zbiera- 
cze,‘ w owym czuMo i twórcy „rezerwy wio­
ślarskiej" dali by wyjaśnienia w tej sprawie. 
Skąd Straż Obyw. wzięła wreszcie karabiny? 
W jakiej ilości otrzymała je od władz wojsko­
wych? Czyż karabiny Straży nie przydałyby 
się lepiej na froncie?

Ł t r i k a  s e j m o v a .
INTERPELACJA

pesiów J. Moraczewskiego, U. Ziemięo- 
kiego, M. Niedziałkowskiego i tow. w imie­
niu Z. P. P. S. do Pana Ministra Spraw Za­
granicznych w spraw ie zerwania rokowań 
polsko - litewskich.

(Zostanie wniesiona na wtorkowem 
posiedzeniu Sejmu).

Drugi Kongres 
3-ej fliędiprodM I.

IV.
I Odezwa iIII Międzynarodówki du socjalistów 

francuskich.
Pnezydjuim 2-go kongresu Międzyuarodów- 

ki komunistycznej zwróciło się z listem ot­
wartym, datowanym 20 lipoa „Do członków 
francuskiej partji socjalistycznej i wszystkich 
uświadomionych protetairjuszy Francji", w któ­
rym daje wyraz swemu poglądowi na stanowi­
sko francuskiej partji socjalistycznej i wyłusz- 
cza warunki przyjęcia do III Międzynarodów­
ki.

List przedewszystkiom porusza dwie kwe- 
stje: rolę międzynarodową burżuazji francu­
skiej i stan wewnętrzny partji socjalistycznej. 
Rurżuazja francuska jest najbardziej reałocyj- 
ną. „Francja burżuazyjna stała się operą 
reakcji wszechświatowej". „Stan wewnętrz­
ny we francuskiej partji socjalistycznej — gło­
si dalej ten sam list — gorszy jest, nawet, niż 
stan niemieckich niezależnych". Pochodzi to 
stąd, że partja francuska toleruje w swych sze­
regach takich „zdrajców" jak Albert Thomas, 
który zajmuje odpowiedzialne stanowisko w 
Lidze Narodów, Pieire Rena ud el lub Joubaux 
„sługusi burżuazji". Wodzowie partji dzielą 
z burżuazją odpowiedzialność za pokój W e r­
salski, gdyż oni głosowali za kredytami wojen- 
nemt i cały aparat partyjny oddali na usługi 
burżuazji (?).

Następnie list analizuje działalność partji 
francuskiej według punktów:

1) Działalność parlamentarna nie jest re­
wolucyjna, przez eo żywioły rewolucyjne za­
czynają się odsuwać od niej.

2) Prasa również nie jest rewolucyjna. 
Podobna jest ona we wszystkiom do prasy 
burżuazyjn-ej.

3 — 4). Tak saino brak pracy nielegal-

uej na wsi, w wojsku i w ziwiązkach zawo­
dowych.

5) Partja nie protestuje przeciwko gwał­
tom burżuazji.

0) Partja organizuje (!) walkę z komuni­
stami.

7) Wreszcie w Stosunku do Międzynaro­
dówki — partja wprawdzie wystąpiła z II, 
ale nie postanowiła bezwzględnie wstąpić do 
III.

Przystąpienie do III Międzynarodówki o- 
beonie nie stanowi zasługi, gdyż ona staje się 
już dla niektórych socjalistów modną.

Zadaniem chwili jert_ opanowanie związ­
ków zawodowych, „ostatniego _ przytuliska so- 
cjal - patrjotów", „Żółta" Międzynarodówka 
amsterdamska związków zawodowych jest o- 
becnie aajwiękazytm wrogiem (i) rewolucji, 
większym ed* Liga Narodów.

Należy tworzyć w każdym związku, w każ­
dym oddziale komórkę komunistyczną. Na 
zakończenie formułuje się w łaście kilka „naj- 
watoiejsżych" punktów, co do których partja 
francuska powinna jasno i wyraźnie wypo­
wiedzieć się jeżeli ma być przyjęta do III Mię­
dzynarodówki :

1) Partja francuska zmieni zasadniczo 
charakter swojej propagandy.

2) Będzie prowadziła walkę przeciwko 
własnemu imperializmowi w kelonjach.

3 — 4) Będzie zwalczała soejal - pacyfi­
stów, a organizowała komunistów.

5) Frakcja parlamentarna będzie podle­
gała kontroli partji.

6 — 7) Partja usunie ze swy ch szeregów 
„reformistów", a zbliży sdę do komom,istów.

8) Zmieni nazwę na komunistyczną partję 
Francji.

9) Uzna konieczność pracy nielegalnej.
10) Podda się wszystkim uchwałom Mię­

dzynarodówki komunistycznej. j
Oświadczenie Fros'snrd'a i Cachin'a % 29 

Upca o przyjęciu warunków przystąpienia do 
III Międzynarodówki odnosi się właśnie do te­
go listu.

Posiedzenie • 2 sierpnia,
Posiedzenie rozpoczyna Bucharin refera­

tom „ Partja komunistyczna I parlamenta­
ryzm". Przy wypracowaniu swojej taktyki — 
mówi on, należy za punkt wyjścia obrać kon­
kretną ocenę epoki. N^hdy rozróżniać epo­
kę spokoju i epokę rozkładu kapitalizmu. W 
pierwszej epoce istnieje pewna wspólność in­
teresów burżuazji i prolelarjatu organizacja 
robotnicze wtedy „wrastają" w aparat .pań­
stwowy, lecz stopniowo organizacjo te stają 
się narzędziem walki klasowej, a frakcje par­
lamentarne — narzędziem do obalenia parla­
mentu- Przejście od jednej epoki do drugiej 
wywołuje wahania i oportunizm obecnej chwi-’ 
li. Partja socjal. francuska, niemieccy nieza­
leżni i t. d. Za wiele uwagi zwracają na dzia­
łalność parlemeniarną.

Przeciwnicy działalności parlamentarnej 
dzidą się na dwie grupy: 1) przeciwników
zasadniczych, 2) talach, co uważają chwilę 
obecną za nieodpowiednią, jak np. Bordiga. 
To jest pogląd mylny; powinniśmy iść do par­
lamentu, żeby go rozsadzić z wewnątrz, co nie 
przeczy wcale dążeniu do zrewolucjonizowa­
nia mas. Uchylame się niektórych partji od 
tej walki stanowi dezercję z odpowiedzialnego
posterunku.

Rordiga (Włochy), odgranicza się staran­
nie od anarchistów i syndykaiisitów, uważając 
swój pogląd za „organicznie" związany z mark­
sizm om. Rewolucja rosyjska zburzyła właśnie 
kłamstwo II Międzynarodówki, która przenio­
sła punkt ciężkości (?) na -walkę parlamen­
tarną. Ubopją jest rozpoczynać walkę z par­
lamentaryzmem — w parlamencie.

Haiiaker, uważa, że prowadzenie walki 
parlamentarnej otworzy wstęp do partji czyn­
nikom nieprawomyślnym —■ a wtedy może u- 
paść rewolucja. Partja rosyjska mogła sobie 
pozwolić na parlamentaryzm, bo jest wyjąt­
kowo silną (?).

SzabPn stara się przy pomocy faktów udo­
wodnić niesłuszność rzekomo marksistowskiej 
frazeologji Bordigi.

wanie wszelkiej broni, członkowie Straży broń 
posiadają. Jako członkom Straży łatwiej im 
rozporządzenie władz omijać.

De l i  września zapisano 15,470 osób do 
Straty. Legitymacji wydano koło 10 tysicęy. 
Z tego pełni służbę tylko połowa. Do Straży 
podostawali sdę, jak twierdzi „Gazeta War­
szawska" (Nr. 242) pospolici złodzieje. Wie­
rny o tern, że nie brak tam i paskarzy oraz in­
nych dobrodziejów ludzkości, wykorzystują­
cych opaskę Straży dla łotoostw swoich. Lu­
dzie, którzy ciskali obelgi pod adresem Na­
czelnego Wodza, znajdowali tam przytułek, a 
nawet i obronę. (Głodkowski, Radziszewski). 
Straż Obywatelska stała się ośrodkiem en­
deckiej agitacji wywrotowej. W komendzie 
Straży znajdują się endecy partyjni, łub uda­
jący bezpartyjnych. Czesław Lisowski jest je­
dnym z komendantów Straży i organizatorem 
S. S. S. do spółki z ks. Wyrębowskim. Człon­
kowie Straży strzelają do ludzi jak do wróbli. 
Kilka dni temu członek Straży zastrzelił szo­
fera misji amerykańskiej

Organizatorzy Straży przeczuwając, ii  na­
dejdzie kiedyś chwila jej likwidacji, starają 
się wciągać swych podkomendnych do endec­
kiego „Sokoła", chcą się pod tą firmą utrzy­
mać w razie likwidacji Straży.

Jeśli'Straż ma zesługi, to chyba tylko w 
dziedzdnie stróżowania" na wiecach endec­
kich. Pozatem wprowadza tylko zamęt w sto­
sunkach administracyjnych, wkraczając w 
kompetencje policji państwowej 1 ■wykazuiac 
na tym polu swą zupełną nieudolność. Osta­
tnio Straż Obywatelska objęła „pieczę" nad 
Sejmem. W dniu otwarcia Sejmu Straż Obyw. 
strzegła „suwerenności" posłów endeckich. 
Wczoraj członkowie Straży żądali okazywania 
legitymacji przy wejśdu i wyjściu s gmachu 
sejmowego. Co to wszystko znaczy?

Posłowie nasi zająć się musza działalno­
ścią Straży na plenum. Sejmu. Dość tej endec­
kiej szopki .^obywatelskiej".
H ~Hi»— NW 'Iw if~ • fr‘!i

W  dn. 22 września ukazał się -w pra- 
sie komunikat Ilządu, stwienizający, że ro­
kowania polsko - litewskie w Kaiwarji zo­
stały zerwane. Jednocześnie sprawozda­
nia wojskowe Naczelnego Dowództwa po­
dały informacje o starciach zbrojnych ar- 
mji polskiej z arm ją litewską. P. Prezy­
dent Ministrów w swej deklaracji piątko­
wej stwierdził słusznie, że naród polski nie 
pragnie bynajmniej wojny z  Litwą I że po­
mimo tej chęci pokojowej groźba wojenna

FOyiedsenós
Suchy występuje pszeciwSso parlamenta­

ryzmowi.
Lenin opo-nuje BordMze.
Przed objęciem władzy must się dizialać 

na gruncie społeczeństw* kwpitaliBtyranego 
wraz z jego instytucjami, więc J parlamentem. 
„Parlament je?t odbiciem ustosunkowania sił 
w danej chwili" (zupełni© słusznie! Red.).

B°rdiga jeaacze raz próbuje bronić swego 
poglądu.

posiedzenie z 3 sierpni*.
Zjazd wita przedstawiciela Reęwiibliki So­

wieckiej Chiwy. Następuj* dalszy ciąg obrad 
w sprawie związków zawodowych.

Fre'er (?) — wskazuje, i* poza trad* -
unionami istnieje 800 tysięcy — do miljona
zorganizowstiDych robotailfcw Shop - Stewards 
(oficjaliści) i I. W. W. (robotnicy praemysłowi 
świata) — są to oigiuaizaąja rewotkrcyjne i 
zdolne <to życia.

Od imienia Shop. - St. występuje Tanner, 
który twierdza, że organizacja ta ma przed so­
bą wielką przyszłość.

Posiedzenie wieczorne.
Bajłszcr (?) znajduje, fca związki zawodo­

we przedstawiają wdzięczny teren dla agitacji 
komunistycznej.

Bomba cci mówi, że cafa historja awirzków 
zawodowych dowodzi niezdolności ich do 
pracy rewolucyjnej.

Lozou’ski przeczy temu. II ewolucja nie 
jest możliwa bez mas, a masy zorganizowane 
są w związkach zawodowych, któro w Niem­
czech, n;p. liczą 17 miijonów. W swiązkach 
zawodowych różnych krajów daje się zauwa­
żyć zwrot na lewo. Biuro międzynarodowe sta­
wia waioęek przerwania dyskusji, ponieważ 
sprawa związków zawodowych podnoszona już 
była kilkakrotnie w komisjach i mówcy nie 
wnoszą nic nowego. Wniosek przyjęto
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haa nami zawisła. Wobec powyższego pod*
Pisani, zapytują:

1) Czy "p. Minister Spraw Zagranicz­
nych gotów jest poinloruiować Sejm o prze­
biegu rokowań w łiaiw arji?

2) Czy p. Minister skłonny jest przed­
stawić Sejmowi na zasadzie posiadanych 
dokumentów i danych faktycznych, obraz 
Polityki Kządu litewskiego wobec wojny 
Polsko - rosyjskiej i na czym polegało za­
rzucane Rządowi Litewskiemu pogwałce­
nie neutralności?

3) Czy i jakie kroki zamierza p. Mini­
ster poczynić w celu pokojowego załatwie­
nia sporu polsko - litewskiego?

Kronika polityczna.
Rokowania w Rydze.

Dzisiejsze (24 b. tu.) posiedzenie kon­
ferencji pokojowej miało charakter decy­
dujący. Deklaracja, złożona przez delega­
cję polską, spokojna i poważna, świadczy 
c wyraźnych i szczerych chęciach zawar­
cia pokoju. Bolszewicy postawili żądania,
* których niemożliwo do przyjęcia jest żą­
danie zarządzenia plebiscytu w Galico 
Wschodni*). O ile  bolszewicy mają za­

miar napraw dę zawrzeć pokój, będą mu­
sieli warunek ten cofnąć. Bolszewicy ozna­
czyli dzień 7-go października, jako osta­
teczny termin dla zakomunikowania im de­
cyzji delegacji polskiej, w sprawie przed­
stawionych jej warunków. (P. A. T.).

,  Dekiaiwcja pokojowi sowietów.
„Kurjee Warszawski** podaje: ^

Ryga, 25 września.
Ma frcBtxrajszem, nóduieiu z kolei, posiedze- 

ttłtt konferencji pokojowej, przewodniczący de- 
kgacji aowieukiej, Jofle, odczytaj sowiecką de 
klarację pokojową, zupełnie mną, niż warun­
k i  przedstawione delegacji naszej w Mińsku.

Mowa ta deklaracja oparta jest na deey- 
tji komitetu wykonawczego sowietów.

Deklaracja żąda uznania prawa narodów 
•tanowieuia o swym łosi®, a zatem uznania 
Pm w a tego dla Ukrainy, Białorusi i Galicji 
Wschodniej.

Ze względu jednak na niemożliwość urzą­
dzenia z-uraz plebiscytu, zgadza się na rozejm 
1 pokój prełmunaray wzdłuż granicy, sięgają­
cej daleko bardziej na wschód nil linją Curzo­
na. Galicja Wschodnia pozostaje w rękach 
polskich.

Sowiecka ta propozycja — zakończy! Jofle 
*— walna jest w ciągu dziesięciu dni.

Nasitępuie przewodniczący delegacji pol­
skiej, Dąitóki, odczy tał deklarację rządu .pol­
skiego.

Deklaracja ta stwierdza pragnienie poko­
ju demokratycznego, opartego na prawie na­
rodów decydowania o swym losie. Warunki 
Polskie pozostają te same, niezależnie od od­
niesionego zwycięstwa.

**
Minister] um Spraw Zagranicznych poleci­

ło poselstwu polsk tuiu w Berlinie założyć 
Stanowczy protest przeciw tolerowaniu przez 
Władze lokalne nie n.eok.e bezkarnego graso­
wania band bolszewickich wzdłuż połuocuo- 
Wschodmej granicy Prus Wschodnich. Pomimo 
Odtransportowania oddziałów internowanych 
bolszewików morzem oraz przez korytarz pol­
ski, z obozów koncentracyjnych zbiegła zna­
czna ich ilość. Prócz tego w czasie decydują­
cych zwycaęstw naszych na Pomorzu, znaczna 
część bolszewików nie poddała się wcale ofi­
cjalnie zarządzonej przez rząd niemiecki re­
jestracji. Resztki tych maruderów, którzy po 
Większej części dostali się z powrotem do ar- 
tuji sowreckrej, dotąd usiłują rabować na te- 
rytorjum polakiem, przekradając się z Prus 
Wschodnich. Podjazdy nasze wyłapały i  tych 
band około stu jeńców, którzy należeli do dy­
wizji bolszewickich, rozbitych w walkach na 
Pomorzu. (P. A. T.).

D**ała!ność komisji perlustracyjnych.
Ze sfer miarodajnych komunikują nam, ie 

Postanowieniom *nnnistra sprawiedliwości, 
Spraw wojskowych i  spraw wewnętrznych z 
da. 13 b- m. powołano zostały komisjo perlu- 
śtracyjne w celu zbadania zasadności wszyst- 
k ch uwięzić, dokonanych aa terenach, obję­
tych inwazją bolszewicką w okresie letnich o- 
peiacji wojennych. Komisje porłuatracyjoe 
luają prawo i obowiązek:

a) zwiedzać wszystkie miejsca zamknięcia 
tak cywilne jak i wojskowe,

b) zbadać co do wszystkich cywilnych o- 
8ób uwięzionych, czy istnieje odpowiedni na­
kaz uwięzienia, wydany przez właściwą w-ła-
dyo

c) • w wypadkach, w których brak praw­
nego nakazu uwęzienia, zbadać kto zarządz i 
Uwięzienie i z jakich przyczyn, oraz stosownie 
do wyników tego badania przekazać natych­
miast każdego z uwięzionych osób cywilnych 
Właściwemu sędziemu cyw lnemu lub wojsko­
wemu, lub właściwej władzy administracyjnej 
w celu wdrożenia prawidłowego postępowa­
nia. W celu spełnienia swego zadania komi­
sje mogą przeglądać akta, odnoszące się do 
psób uwięzionych, mogące wyjaśnić powody tt-

więzienia, oraz żądać potrzebnych wyjaśnień 
od osób cywilnych i wojskowych. W razie na­
dużyć ze strony organów cywilnych luib woj­
skowych, w szczególności ograniczenia wolno­
ści osobistej wskutek samowoli, niedbalstwa 
lub lekkomyślności. Komisje o poczynionych 
spostrzeżeniach mają zawiadomić właściwego 
prokuratora przy sądzie okręgowym lub pro­
kuratora wojskowego przy sądzie okręgu ge­
neralnego, stosownie do tego, czy nadużycia 
dopuściła się osoba, podlegająca właściwości 
6ądów cywilnych lub wojskowych.

Pierwsza komisja, delegowana do Oatro- 
wia, ukończyła swoje prace.

Druga komisja obecnie szczegółowo bada 
stosunki w Siedlcach.

*
* *

W ciągu wczorajszych (24 b. m.) rokowań 
polsko - czeskich h e  przyszło do porozumie­
nia z Czechami, ani co do oeny węgla i nafty, 
ani co do ilości. Delegacja polska oświadczy­
ła, ie  dziś do godz. 2-ej po poi, po porozumie­
niu się z rządem w Warszawie, da ostateczną 
odipow edź. Większość dizennifców pisze, ie 
rokowania polsko - czeskie należy uważać za 
rozbite, a to wskutek nieustępliwości Cze­
chów. Czesi np. stawiali za 100 klg. ropy cenę 
1000 marek polskich, t. j. mniejszą o 500—600 
marek, niż wynoszą koszta rafinerji przy eks­
porcie. W ten sposób rząd polski musiałby 
za przesłanie Czechom ropy jeszcze dopłacać. 
(P. A. T.).

***
Do Warszawy nadeszła wiadomość, że w 

Wilnie została utworzona komisja dila zbada­
nia gospodarki bolszewickiej w tern mieście.

Komisja dokonała ekshumacji zwłok 1500 
ludzi i stwierdziła, ie wszyscy oni zostali w 
mniej lub więcej okrutny sposób pomordowa 
ni.

***
Naczelnik Państwa, prezydent ministrów 

i minister spraw zagranicznych wysłali depe­
sze gratulacyjne do nowoobranego prezydenta 
Francji.

**#
Dziś odbyło się posiedzenie Rady Mini­

strów, omawiano bieżące sprawy administra­
cyjne.

*• *
Przewodniczący rządowej komisji likwi­

dacyjnej do spraw plebiscytowych inż. Jan 
Dyląg informował wczoraj przedstawicieli pra­
sy o lelacb t działalności komisji.

Powstała na zasadzę uchwały Rady mi­
nistrów z dn. 29 lipea komisja składa się i  
przedstawicieli następujących minister] ów:
spraw zagranicznych, spraw wewnętrznych, 
spraw wojsk owych, skarbu oraz przedstawi­
cieli pirezydjiuim Rady min sir ów.

Na terenach plebiscytowych komisja ma 
swoich przedstawicieli, których zadaniem jest 
czuwanie nad majątkiem państwa polskiego, 
kontrolowanie prawidłowości finansowej dzia­
łalności komitetów plebiscytowych oraz insty­
tucji 1 ośób, ktłóre organizowały akcję plebiscy­
tową..

Zadaniem komisji jest zlikwidowanie ca­
łego majątku pozostałego po akcji plebiscyto­
wej.

*
* *

(E. E.). Zjazd sowietów ukraińskich w 
Charkowie mianował Winrriczenkę członk om 
delegacji sowieckiej w Rydze. Delegat sowiec­
ki Poliwanow zachorował obłożnie na tyfus 
Lekarze wątpią o wyzdrowieniu.

Nadchodzące do Rygi wiadomości o zwy­
cięstwach armji generała Wrangla wywołały 
wśród członków delegacji sowieckiej kon^tar- 
nację i zapewne nie pozostaną bez wpływu na 
stanowisko tej delegacji w sprawie pokoju 
polsko - sowieckiego.

*  
•  *

M.nisterjum Spraw Zagranicznych komunikuje: 
W sprawie prześlałowań Polaków w Prusach 
Wschodnich przez ludność niemiecką, wystosował 

1 Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w 
Kwidzyn!u do niemieckiego prezydenta w Kwśdzy- 
niu, hr. Baudissio, notę treści następującej:

,,Miałem już z „szczyt poinformować Waszą 
Ekscelencję ustnie, te  prześladowania, na które 
jest stale narażana tuiejsza ludność polska, w spo­
sób niepokojący wpływają na nastrój ludności w 
Poznańskiem i na Pomorzu Obawiamy się powa­
żniejszych wykroczeń przeciwko tamtejszej ludno­
ści niemieckiej.

Muszę niestety zaznaczyć, te  dotychczas nie 
daje się tu ieszoze zeuweżyć spokojniejsze zacho­
wanie się ludności względem Polaków. O ukaraniu 
osób, które lżą, znęcają się. niema wcale mowy. 
Kato miast w dalszym ciągu twierdzą ogólnie, że 
urzędnicy i policja zachowują się w takich wypad­
kach obojętnie i do pewnego stopnia sankcjonują 
nawet ekscesy.

Prasa, zwłaszcza ,,T)ie Neuen Wesfpreussischem 
Mltteilungen“ .prowadzi wproat podburzającą kam­
panię.

Uczyniłem wszystko, co było w mej możności, 
by oddziaływanie tutejszych stosunków nie wywo­
łało antyn emieckich manifestacji na terenie pol-

Iskiim, czuję się jednak coraz bardziej bezsilnym 
wobec togo, ie  w tutejszych stosunkach nie daje 
się zauważyć żadna zmiana.

O ile Wasza Ekscelencja może zagwarantować 
bezpieczeństwo tutejszej ludności polskiej, prosił­
bym Parna o przesianie mi odnośnego oświadczenia 
z pozwoleniem ogłoszenia go w pismach polskich. 
Podobna enuncjacja Polskiego Konsulatu mogłaby 
ewentualnie zapobiec niejednemu nieszczęściu 
na ziemiach polskich". (P. A. T.).

•**
Poselstwo polskie w Brukseli nadesłało do za­

rządu miasta Warszawy pismo, wyrażające aympa- 
tje Gandawy dla Polski i protest przeciwko stano­
wisku rządu belgijskiego. Pismo brzmi jak nastę­
puje: „Rada Miejska miasta Gandawy uznając, że 
Polska toczy walkę z barbarzyńskim nieprzyjacie­
lem, którego celon jest niszczenie podwalin no­
woczesnego społeczeństwa, że Polska, walcząc o 
swe prawa i wolność, przelewa krew w obronie 
ca’ej ludzkości, że Belgja, która sama zaznała, co 
to jest najazd barbarzyński — ma obowiązek, prę­
dzej, niż każdy inny kraj — okazania pomocy i po* 
parcia narodowi bratniemu — wyraża żal z powodu 
stanowiska, jakie rząd belgijski zajął w o b e c  Polski. 
Przesyła miastu Warszawie, stolicy, stojącej na 
straży Polski swe życzenia z powodu zwycięstwa 
oręża polskiego i wyrazy swej gorącej sympatjL 

Postanowiono na zebraniu publicznem dnia 6 
września 1920 roku.

Echa posiedzenia Ligi Narodów w sprawie 
litewsko-polskiej.

Paryż. (E. E.}. Jeden z członków delegacji^li­
tewskiej w Paryżu ogłasza w „Poślednich Izwie-

bolszewickie i litewskie, zostały zajęte. Wzię­
to przytem 300 jeńców, 10 kar. masz., jeden 
pociąg pod parą i uiaterjał kolejowy.

Naczelne Dowództw* W. P. 
fcztab Generalny.

U K ż m ia  5 l $ a .

stjech" interwiew. w którym powiada: „Co do te- 
rytorjów spornych między Polakami a Litwinami, 
sprawa ta będzie ro/a-trzygnięla na miejscu przez 
specjalną komisję, złożoną z przedstawicieli państw 
neutralnych. Ale muszę podkreśli ć» ciekawy szcze­
gół, który może mieć następstwa ważne. Minister 
Wal dema ras przyrzekł Radzie Ligi Narodów nie 
podejmować kroków wojennych Natomiast Pade­
rewski, oświadczając, że nie ma od rządu polskiego 
instrukcji w tej mierzei, nie złożył żadnego przyrze­
czenia*.

Sprawa Górnego Śląska w Sejmie pruskim.
Dnia 17 b. m. Izba pruska rozważa’a wniosek 

w sprawie Górnego Śląska, podpisany przez wszyst­
kie stronnictwa, z wyjątkiem niezależnych socjali­
stów. Szereg mówców w ostrych alow ach potępiło 
zachowanie się komisji międzyaljanckioj, która rze­
komo — wedle słów prezydenta ministrów prus­
kich, Brauna, — „rozbroiła ludność (1) i nie ma o- 
becmie zamiaru bronić górnoślązaków przed gwał­
tami polskieml (!)"- ZgW ony wniosek wzywał 
rząd do poczynienia kroków dla „obrony" ludno­
ści górnośląskiej.

Przeciwko podobnie obłudnemu stawian’u spra­
wy wystąpił! tylko niezależni socjaliści. Jeden z 
niez. socj. posWw zwrócił urn:agę, iż i Wilhelm TI 
nie mówiłby inaczej, aniżeli Braun; przypomniał 
przytem niedawne prowokacje i napady niemieckie 
w Katowicach Podczas przemówienia tego wszyscy 
posłowie, wraz z większością szajdemanowców, o- 
puścdli manifestacyjnie Izbę. W rezultacie wniosek 
przyjęty został glosami wszystkich stronnictw prze­
ciwko g’osom niezależnych.

Chairaklerystyczne jest. iż n'ezel. socjaliści1, 
którzy tak energicznie występowali przeciw ko wnio­
skowi w sprawie Górnego ślaska głosowali na •em- 
źe posiedzeniu Sejmu za wniodrem w kwest ji, (‘ku­
powanego przez Francuzów, zagłębia rzeka Saary,
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Warszawa, 25 września.
CP. A. *i.). Komunikat Sztabu Generalne­

go IV. P. z dnia 25 września:
Na froncie na południe od Prypeet zajęli­

śmy Rokitno i Szepetówkę. Na północ oti Pry- 
peci zacięta bitwa toczy się w dalszym ciągu 
na całym froncie.

Po ciężkiej walce wojska nasze sforsowa­
ły kanał Dniepr-Bug, oraz zajęły miejscowości 
Kartuską Berezę i Różany.

W rejonie Wotkowyska, gdzie dotąd trwa 
ją uporczywe walki ze świeżo wprowauziouemi 
dywizjami nieprzyjacielskimi, wzięto 700 jeń­
ców i 15 karabinów maszynowych.

W rejonie BrzOstowicy, po trzydniowych 
zaciekłych atakach bolszewickich, nasze woj­
ska przeszły do kontrakcji, biorąc 500 jeńców 
i 19 kar. masz. Wśród jeńców tych znajduje 
się trezch Litwinów ariylerzystów, przydzie- 

. lonycb z wojska litewskiego. Jest to nowy do- 
i wód współdziałania bolszewicko-litewskiego.

Na linji fortów Grodna wre zacięła walka. 
1 Forzecze, bronione wspólnie przez oddziały

Bytom, 24 września.
(P. A. T.). Jak donoszą „Nowiny Godzieo- 

ne‘‘, przed kilku dniami w Dobrodniu pow. 
Luhlinieckiego zebrała się wieczorem bojów­
ka niemiecka, uzbrojona w rewolwery i gra­
naty ręczne, na rynku i wysiała do tamtejsze­
go oficera francuskiego delegację z żądaniem, 
■aby tamtejsza załoga, licząca 1 2  osób, wydała 
broń i wyjechla. Zamiast odpowiedzi, kazał o -  
fieer delegację aresztować. Na skutek tego 
zebrał się tłum, złożony z kilkuset osób, i po­
nowni swoje ultimatum. Oficer był zniuszonj; 
wypuścić aresztowanych.

Bytom, 24 wrześni*.
(P. A. T.). „Gazeta Robotnicza" z dn. 24 

b. m. zamieszcza następujące uwagi, wystoso­
wane do komisji rządzącej w Opolu: Cztery 
tygodnie minęło od czasu napadu niemieckie­
go na wojska koalicyjne i na obywateli pol­
skich. Przywódcy tych zbrodni są -władzom 
koalicyjnym znani, lecz dotąd nikogo nie are­
sztowano i nie oddano w ręce sprawiedliwo­
ści. Codziennie konfiskuje się na Górnym 
Śląsku ogromne zapasy broni i amunicji, któ­
re Niemcy przygotowali i wożą, lecz nikogo 
dotąd za to n’-e aresztowano. Po zamachach 
niemieckich zabrali się polscy robotnicy i 
chłopi do samoobrony, nikogo nie zaczepili, 
ale zrozumiałem jest, ie skoro się ibtoć broni, 
to musi ewentualnie 1 bić. Za tę samoobronę 
nastąpiły liczne aresztowania. Dziesiątki ro­
botników siedzi dziś w więzieniu śledczesm.

Z Cmi.
« Praga, 24 września.

(P. A. T.). „Narodni Listy" donoszą, ie  
przebywający obecnie w Rydze Jofle, zwrócił 
się do d-ra Snerala w Pradze z wezwaniem, 
aby przy organizowaniu komunistycznego prze­
wrotu w Czechach kierował się informacjami, 
jakie Joffe nadeśle mu z Rygi. Wszelkie kwe- 
s-tje finansowe, związane z agitacją, załaiwt ba­
wiąca obecnie w Pradze misja sowiecka, któ­
ra dostarczy dr. Smemlowi potrzebnych środ­
ków pieniężnych.

Praga, 24 września.
(P. A. T.). Niemieccy posłowie i senato­

rzy przestali pod adresem Ligi Narodów me- 
morjał, w którym uskarżają się, iż konstytucja 
czeska uchwalona została bez ws-zelkiego u- 
dzialu Niemców. W republice czeskiej unice­
stwiono wszelki samorząd narodowościowy. 
Memorjał protestuje przeciwko u-stawie jęczy- 
kowej, nazywa administrację republiki cze­
skiej szowinistyczną 1 imperjalistyc-kuą, a re­
publikę państwem policyjnem, w którem więk­
szość włada mniejszością. Memorjał zwraca u- 
wagę, że tego rodzaju konstytucja zagraża roz­
wojowi stosunków pokojowych w Europie środ­
kowej. Memorjał zwraca się do Ligi Narodów 
z prośbą, ażeby wpłynęła na rząd czeski w 
kierunku wprowadzenia w życie przyjętych 
przez niego zobowiązań w sprawie mniejsao- 
śd narodowej. W celu przekonania się o rze­
czywistym stanie rzeczy miałaby Liga Naro­
dów wysłać do remibbk! czeskiej komisję, dla 
wysłuchania zażaleń Niemców.

! ® 5 w  p l i f l .
Wiedeń, 24 września.

(P. A. T.). Radjo. Wiedeńskie biuro ko­
respondencyjne. Wczoraj odbyły się w Berli­
nie w ministerjum apraw zagranicznych per­
traktacje między Niemcami a Polakami w spra­
wne wymiany internowanych jeńców. Rokowa­
nia te doprowadziły do porozumienia.

m ijłs ii
Ryga, 24 września.

(P. A. T.). Konstkbuanui łoieweka w troe- 
clezn czytaniu ustawy o reformie roLnej skre­
śliła przyjętą w d r u g iein czytaniu zasadę odr 
szkodowama za wywłaszczone majątki tyftko 
w tych wypadkach, gdy majątki zostały naby­
to w ciągu ostatnich 25-uu lat, na-tom ast o- 
chwaliła, że sprawa odszkodowania będzie o- 
regulowana przez specjalną ustawę. Zarówno 
ta zmiana, jak i ranę modyfikujące ustawę w 
duchu bardziej umiarkowanym, zostały wpro­
wadzone dzięki g!o«su Letgaiczyków. Posie­
dzenie było bardzo burzliwe. Socjaliści de­
mokraci podczas posiedzenia opuścili demoa- 
sracyjuie salę obrad.

Ryga, 24 września.
(P. A. T.). Gabinet Ułmaniaa, po osiąg­

nięciu w sprawie reformy rolnej sukces nad 
socjalną demokracją i przeprowadzeniu swe­
go punktu widzenia, może być uważany za o- 
trwalony na czas dłuższy. ;

R y g a ,  24 września.
(P. A, T.). Rząd łotewski udzielił agre- 

meat posłowi sowieckiemu Ft i r e tehb&ngoiwi.

Ula Eiltiii
Paryż, 25 wirześnia.

(P. A. T.). (Havas). W artykule z a t y t u ł o ­
wanym „Mała ontenta w przeszłości i przy- 
szłości“, a podpisanym przez .Weissa, ^Petił
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Parisden" przytacza rozmowę Weissa z Bene­
szem, który sprecy >v.’aJ stanowisko malej ea- 
tenty wobec Polski i Węgrów. Benesz ni© 
przewiduje żadnych trudności w stosunku do 
Polski i jest zdania, ie  gdyby jakieś trudności 
się wyłoniły, to zostaną na drodze przyjaznego 
porozumienia usunięte. Polska nie powinna 
żywić żadnych obaw. Silna organizacja, zro­
dzona z pragnienia zgody, ożywiających po­
wyżej wymienione narody, które podpisały 
traktat wersalski, zastąpi Austro-Węgry, bę­
dące podstawą Europy Środkowej Biamarka. 
Co do Węgier, Benesz zaznaczył, że Czecho­
słowacja będzie się domagała tylko wykonap 
nia traktatu w Trianon.

W! FUllfc
Paryż, 25 września.

(P. A. T.). Prezydentem ministrów i mi­
nistrem spraw zagrań, został mianowany Ley- 
gues. Inni ministrowie gabinetu Miileranda 
zatrzymali swoje teki.

M i g a  atsM a.
Poldhu, 25 września.

(P. A. T.J. Rad jo. Straszliwa eksplozja 
-wydarzyła się wczoraj w Mallwall, w magazy­
nach nafty, należących do tow'arzystwa okręto­
wego Cunara. 8 ludzi poniosło śmierć, wiele 
jest ciężko rannych.

Misćiyasroitik'! M trta la  t a r a .
Berlin, 24 września.

(P. A. T.). Rad jo. Z Brukseli donoszą: Dzi­
siaj w południe Delacroix przyjął uczestników 
międzynarodowej konferencji finansowej. Po 
uroczystem powitaniu omawiano program prac 
konferencji i środki do przyśpieszenia obrad. 
Pierwsze posiedzenie odbyło się tego samego 
popołudnia. Przewodniczący Ader przedstawił 
cele konferencji. Wybrano następnie członków 
rozmaitych komisji. Konferencja wybrała defi­
nitywnie przewodniczącym Adora, sekreta­
rzem Mameta, a jako zastępców przewodni­
czącego: Amerykanina Branda, Francuza Ce- 
lies‘a, Holandczyka Visseriefa 1 Belgi jeżyka 
Oplintera. Dziś wieczorem o godz. 9 nastąpi 
przyjęcie w ministerjum spraw zagranicznych.

JfinlulH izaniir wstMi.
Nauon, 24 września.

(P. A. T J . Rad jo. W Sowiecie petersbur­
skim oświadczył Simonies, iż bolszewicy do­
tychczas wierzyli, że należy naprzód rewolucję 
przenieść na zachód. Obecnie jednakże są zda­
nia, że ważniejszym i prędszym eto osiągnię­
cia celem jest zrewolucjonizowanie wschodu.

lu n ilt  t a i : *
tllfits-nnirtlck

Paryż, 25 września.
(P. A. T.). Havas. Jak donoszą z Pekinu, 

ogłoszony został dekret, kładący kres wszel­
kim stosunkom urzędowym pomiędzy rządem 
chińskim a rosyjskim sowieckim posłem peł­
nomocnym.

RohoEnicy popierajcie 
swojo pismo cctizlonno!

Zjcie gospodarcze.
Synek pieniężny. Notowania giełdy warszaw­

skiej. Dolary St. Zjedm. 255—275. New Jork 255— 
275. Franki francuskie 17.75—18.25. Paryż 17.75— 
18.20. Funty angielskie 905—925. Londyn 905—935. 
Marki niemieckie 440—400. Berlin 440—440,

Handel litewski w rękach Anglji.
„Berliner Tagebiatt" ogłasza charaktery­

styczne dane o stosunkach litewskc-angiel- 
skich, rzuoająfeyck światło na sytuację ekono­
miczną państwa litewskiego.

Oto w roku ubiegłym konsorcjum angiel­
skie otrzymało od rządu kowieńskiego konce­
sję na wyłączną sprzedaż zagraniczną całego 
zbioru lnu. Towarzystwo angielskie, występu­
jąc w operacji tej w charakterze mandatsrju- 
sza rządu litewskiego, osiągnęło niemałe zy­
ski, sami natomiast Litwini, błędnie spekulu­
jąc na zwy żkę, ponieśli stratę około 100 milj. 
mk.

Niezrażeni tym, rzecz prosta, kupcy an­
gielscy, zwracają się dziś znów do rządu litew­
skiego i  propozycjami ubicia nowego intere­
su na rachunek obecnych zbiorów lnu. Z dru­
giej znów strony rząd angielski wyraża pod 
adresem Litwy gotowość zagwarantowania jej 
waluty oraz zorganizowania państwowej po­
życzki litewskiej. Wzamian za to żąda tylko... 
oddania Anglji monopolu na eksploatację 
wszystkich lasów: litewskich ca  przeciąg lat 
15.

Warunki te nawet potulnemu dotąd wo­
bec Anglji rządowi „suwerennej" Litwy wy­
dają się „nieco" zbyt surowe. Ma je pono roz­
patrzyć bezpośrednio Konstytuanta. Wszystko 
jednak przemawia za tym, iż w tej, czy innej 
formie warunki to przecie zostaną ostatecznie 
przyjęte. Polityka góruje dziś przecie nad e- 
bonoinja. Szczególnie u państw młodych, roz­
koszujących się swym „suwerennym" prawem 
do lekkomyślnego zaprzedania swej istotnej 
niezależności. Za osiągnięcie oficjalnego uzna­
nia ze strony rządu W. Brytanji, za piało ni- 
czne przyznanie przezeń Litwie praw do Wil­
na, rząd litewski i konstytuanta oddadzą 
resztki swej gospodarczej niezależności.

„Beri. Tagdbl."- Informacje powyższe no­
tuje z niemałym niepokojem. Istotnie, Niam­
ey nawiązały już niejedną nić sympatii z 
swym wschodnim sisiadom. Z luźnej tej sym- 
patji narodzić oię miały ściślejsze stosunki 
handlowe, cyrkulacja surowców z Litwy do 
Niemiec. Dziś Niemcy i  przerażeniem wadzą, 
iż Litwa, jej handel, przemysł, wszelkie jej 
bogactwa przyrodzone, stają się zwolna wy­
łącznym monoipolem Zjednoczonego Króle­
stwa.

Z  ŁodzL
Akcja sarobkowa W pnetnyśle włóknistym.
Na skutek i w myśl listu Związku Z a w. Robo­

tników i Robotnic Przem. Włóknistego w Polsce 
ca dzień 6 b. m. do lokalu Związku Przc-m. Włó­
knistego w państwio polakiem (w Lodzi) została 
zwołana konleracja x przedstawicieli związków za­
wodowych i przemysłowców, aby wspólnie omówić 
palącą sprawę podwyżki.

Na wstępie ro z p ię c ia  obrad stwierdzono, że 
przybyli przedstawiciele Z w. Zaw. Rob. 1 Robotnic 
Przem. Włóknistego w Polsce w osobach tow. tow. 
A. Szczcarkoiwskiogo, T, Lubońskiego, J. Danie łowi­

cza ł przedstawicieli związku ,TPraca“ N. 7.. R., i
ob. Każimerrzakiein na czele, związku Rob. Chrze­
ścijańskich (Ch. D.) oraz organizacji przemysłow­
ców.

Ob. Kaźmiermk, w imieniu związku „Praca" 
zaproponował, aby podwyżka byia liczona od dnia 
6 września, na co przemysłowcy oczywiście wyra­
zili swą zgodę, z tern zastrzeżeniem, że jeżeli per­
traktacje zakończą się pomyślnie do dnia 20 wrze­
śnia r. b. W przeciwnym razie zobowiązanie to, 
skutkiem zamknięcia rachunków traci mcc.

Tow. A. Szczerbowski zaznaczył, że podwyżka 
ta powinna obowiązywać wstecz, gdyż drożyzna 
datuje się znacznie wcześniej, przeprowadzenie 
rachunkowości jest możliwo, ponieważ podwyżkę 
można zaliczyć w formie dodatku drożyżnianego.

.- Jak z powyższego wynika, charakterystyczne 
stanowisko zajmuje związek ,,Praca", który każdy 
odruch mas w kierunku radykalnym zwalcza jako 
pierwiastek bolszewizmu, na konferencji zaś jaw­
nie i bez zastrzeżeń staje w obronie przyjaciół z 
ul. Pustej 13, którzy przywłaszczyli sobie firmę 
Związku Zawodowego Rob. i Robotnic Prze rai Włó­
knistego w Polsce", a nie mają nic wspólnego z 
właściwym związkiem.

W piątek dnia 19 b. m. odbyła się druga z 
rzędu konferencja z przemysłowcami. Przed przy­
byciem przemysłowców na salę obrad, przedstawi­
ciele związków z powodu wystawienia odrębnych 
żądań zrobili naradę, celem ujednostajnienia akcji, 
w której brali udział i delegaci z ul. Pustej 13. 
(Korzystając z uprzejmości przedstawicieli „Pracy41 
N. Z. R.).

W tej mierze doszło do porozumienia, i tow. 
A. Szczerbowski oświadczył, że Zw. Zaw. Rob. i 
Ribctnio Przemysłu Włóknistego, którego jest re­
prezentantem, godzi się na wysunięte propozycje 
200 proc. podwyżki, lecz ze względu na stanowisko 
związku „Praca", stanowisko licytujące, g?ówna 
rola uzasadniania i obrony przypada związkowi 
„Praca". Naszą rzeczą będzie podtrzymywanie u- 
zyskania tych żądań.

Po przybyciu przemysłowców przystąpiono do 
omawiania podwyżki stawek zarobkowych. Prze­
mysłowcy opierali się na minimalnym budżecie 
rodziny robotniczej, potwierdzonego przez Mini­
sterjum zdrowia, pracy, przemysłu i handlu i spro- 
wizarji, z którego wynika, że w dniu 26 kwietnia 
r. b. wydatki winny stanowić 86 marek i kilka fe- 
nigów dziennie, podług zaś cen artykułów spożyw­
czych w dniu 6 września r. b. podniosły Się o 20 
marek 12 fenigów, które przemysłowcy zaołiaro- 
wują!

Wywiązała się dyskusja, która nosiła charak­
ter dość burzliwy.

Ob. Każmierczak złożył oświadczenie, iż zwią­
zek „Praca" z dotychczasowego stanowiska nie re­
zygnuje, i propozycje tutaj przedstawione muszą 
być podane do wiadomości zebrania delegatów, 
które w tym względzie poweźmie uchwały, dzisiej­
szą zaś konferencję proponuje odłożyć do dnia 
13 b. TH.

W dniu 13 b. m. wlecz. odbyła się trzecia s 
rzędu konferencja z przemysłowcami Przewodni­
czący p. Osser, zwrócił się do przedstawicieli związ­
ków z zapytaniem, co mogą zakomunikować po 
swych naradach, na propozycje przemysłowców. 
Ob. Kaźmierezak w dłuższe in przemówieniu wyloa- 
zywal słuszność żądań robotników 1 oświadczył, że 
związki stoją nadal przy swoich żądaniach. Tow. 
A. Szczerkowski w dosadnych słowach wykazał 
niesłuszność upierania się przez przemysłowców 
przy podstawię minimum egzystencji, gdyż sfabry­
kowane ono W&tało zupełnie nieracjonalnie i nie­
właściwie. Przy układaniu tego minimum były po­

ważne różnice wśród samych członków minister- 
jów, większość jednak przegłosowała. P. Osser od­
powiedział, że minimum dyskusji nio podlega, i 
jest dla przemysłowców miarodajne,Mewbazdziej, 
ie  podpisane zostało przez kontrolujący organ, Mi­
nisterjum pracy i opieki społecznej. (N. P. R.). Po 
wymianie zdań związki złożyły projekt przystąpie­
nie do ustalenia faktycznych cen na artykuły spo­
żywcze, gdyż ceny, podane przez przemysłowców 
są niższe, niż to jest w rzeczywistości.. Związki 
chcą przez to dowiedzieć się, jaka będzie różnica 
mimo togo, że pertraktować zamierzają nadal na 
podstawie swych dotychczasowych żądań. Po usta­
leniu cen na artykuły spożywcze, okazała się róż­
nica 38 mk. 23 fen. dziennie, na co za ani bana so-wa- 
ni przemysłowcy oświadczyli, ie  takiego wyniku 
się nie spodziewali, aby jednak dzisiaj nad tom 
nie dyskutować w tak liczne® gronie, proponują 
wybranie komisji 8 miu, złożonej z obydwu stron, 
celem przejrzenia podanych w spisie cen i osta­
tecznego zlikwidowania zatarga,

Tow. A. Szczerkowski w związku z powyższera 
między innemi peruszyr sprawę przyśpieszenia 
cennika i kwestje terminu, od jakiego ma obowią­
zywać podwyżka, ponieważ przemysłowcy katego­
rycznie obstają, że podwyżka ma obowiązywać od 
dn. 6 b. m. w myśl postawionego żądania przea 
ob. Kaźmierozaka, p’zedstawiciela związku ♦Pra­
ca". Ponieważ projekt przemysłowców zasadniczo 
zmierzał ku zmianie dotychczasowego stanowiska 
związków, na co ostatnie bez porozumienia się nie 
tnogły dań odpowiedzi, wysunięto wniosek, te  we 
wtorek, dnia 14 b. in. związki po omówieniu spra­
wy wzięcia udziału w Komisji, złożą w tej sprawie 
piśmienną odpowiedź. Konfereację zaś proponują 
odłożyć, na co jednogłośnie wyrażono zgodę. Kon­
ferencja została odłożona.

Dnia 18 b. m. odbyła się trzecia konferencja, 
na której przemysłowcy oświadczyli, ie propozycja 
związków w sprawie doliczania do płacy zasadniczej 
podwyżki (jednakowej dla wszystkich robotników) 
jest dla nich nie do przyjęcia z powodu różnicy w 
•wydajności pracy, i obstają bezwzględnie przy swo­
im projekcie.

Tow. tow. Kauzyńdd i Szczerbowski ostro wy­
stąpili t  krytyką stanowiska przemysłowców 1 po­
pierali stanowisko Zw. zawodowych, dowodząc. M 
forma podwyżki, jaką proponują przemysłowcy, 
krzywdzi robotników, mniej zarabiających.

Ponieważ pertraktacje stanęły na term, że pree- 
mysiowey oświadczyli kategorycznie, że od swoich' 
propozycji nie odstąpią, t. j. dadzą 80% podwyżki 
do cennika styczniowego i podwyższą dodaitek dro- 
żyzauany z  35 marek do 55 — dziecinie. Związki, po 
porozumieniu się, przyjęty propozycję Związku za­
wodowego robotników i robotnic przemysłu włókni­
stego w Polsce, aby podwyżkę, którą dają przemy­
słowcy, a która wynosi przeciętnie mk. 47 dziennie, 
doliczyć w równej sumie do płacy zasadniczej każ­
dego robotnika.

Przedstawiciel Zw. „Praca", ob. RaimlemaJe, 
oświadczył się ta podpisaniem umowy, wobec tego 
imnl amuszend byli również to uczynić, bo fabryka®- 
cd na dalsze ustępstwa iść nio chcieli.

Przystąp ono do podpisania umowy, z której wy­
nika, że wszyscy robotnicy w przemyśle włóknistym 
od dnia 6-go września otrzymują podwyżkę do pła­
cy zasadniczej w wysokości 80% do cezurka stycz­
niowego, oraz dodatek droży lniany podwyższa się 
z mk. 85 na mk. 55 — dziennie. Umowa ta obowią­
zuje do l-go listopada r. b.; w najbliższych tygod­
niach ma wejść w życie w przemyśle włóknistym 
nowoopr&cowany cennik, który znacznie poprawi 
stosunki, znajdujące się obecnie w bardzo opłaka­
nym stanie.

2i iisMo MMI
Mój spokojny sen i zasłużony po całodzien­

nej pracy odpoczynek został pewnej nocy za­
kłócany przez niezwykłe jakieś hałasy i nie­
ludzkie jęki, dochodzące z mieszkania sąsiadu­
jącego ze mną o ścianę pana Wojciecha.

Szybko narzuciłem na siebie ubranie i 
wpadłem do sąsiada.

Przy slabem świetle, ‘kopcącej lampki naf­
towej, napełniającej mieszkanie nieznośnym 
fetorem, oczom moim przedstawił się następu­
jący w idok. Nawpół ubrany i z głową owinię­
tą ciepłą kołdrą stał pod ścianą pan Wojciech, 
bijąc głową o mur. Tupał przyteun nogami, 
klął, wymyślał, pluł, charkał, załamywał ręce 
<— słowem, sprawił na mnie wrażenie człowie­
ka, który nagłe i cieaopdziewanie postrada! 
zmysły.

i— Na Bogał — zawołałem przestraszony
*“■ co się panu stało, panie Wojciechu?

— Ząb mnie bolil —- zawołał, a raczej za- 
ryczał pan Wojciech — rataj, sąsiedzi© 1 spro­
wadź mi dentystę.

Zacząłem uspokajać I mitygować sąsia­
da. Prosiłem go, by się uspokoił, by nie "wy­
prawiał brewerji; tłumaczyłem mu, że to noc 
I że żaden dentysta nie zechce w nocy porady 
udzielać; wreszcie zaoferowałem się, jak tyl­
ko zaświta, odprowadzić go do dentysty.

Pan Wojciech na wszystkie moje perswa­
zje był głuchy i wśród przekleństw, tupania i 
bicia głową o mur przeszła nam reszta nocy do 
rana.

Rano poszliśmy do dentysty. Przez całą 
drogę pan Wojciech zachowywał się jak przed­
tem w domu, zwracając powszechną uwagę

■przechodniów. Wreszcie znaleźliśmy się przed
drzwiami mieszkania, dentysty’. Sięgnąłem do 
guzika, by zadzwonić, gdy nagle .p. Wojciech 
schwycił mnie za rękę.

— Nie dzwoń pan— Ustał, psia krew... 
Wracajmy.

M arzenie z panem Wojciechem żywo mi 
stanęło przed oczami w piątek na pietrwszem 
po farjach posiedzeniu Sejmu.

Od miesiąca endecja alarmowała całą api- 
nję, żądając zwołania Sejmu. Wymyślała 
przy tern, klęła, tupała nogami, pluła jadem 
nienawiści naprawo i nalewu, że nic dziwnego, 
że w związku z wznowieniem obrad sejmo­
wych krążyły .po kraju jakieś tajemnicze szep­
ty i pogłoski, zapowiadające niezwykłe sensa­
cje. Tymczasem... tymczasem z wielkiej chmu­
ry spadło kilka kropelek deszczu i u samych 
drzwi Sejmu— p. Wojciecha ząb przestał bo­
leć. i

Wtajemmleaeni w zakulisowe sprawy En­
decji powiadają, że ©a ©mitygowanie się tej 
intrygamtik i wpłynęło pokrzyżowanie jej sze­
rokich planów*, związanych z rezygnacją pre­
zydenta Deschaoela. Endecja zamierzała osa­
dzić w pałacu Elizejskim swego kandydata, 
którego nie może wprowadzić do Belwederu, 
pomimo najlepszych chęci. Dostęp do Belwe­
deru od strony pałacu Elizejskiego byłby oczy­
wiście, łatwiejszy i mądre plany Endecji prze­
widywały już wspólnego prezydenta dla Pol­
ski i Francji* jak to już mieliśmy w historji 
wspólnych królów z Czechami i Węgrami. Prze­
biegły Millerand, widząc grożące mu niebez­
pieczeństwo, przyśpieszył wybory i został p re­
zydentem Francji.

Według ostonich wiadomości z przebiegu 
wyborów okazuje się, że obawy p._ Miileranda 
były jednak przesadzone, gdy bowiem p. Mil-

lerand otrzymał 695 goisów, kandydat Ende­
cji m iał pewne 606.

Zastanaw iająeem jest, że s pośród dzie­
sięciu prezydentów, jacy za czasów Trzeciej 
Republiki przewinęli się przez Pałac Elizejski, 
tylko trzej przetrwała na stanowisku przewi­
dziany przez konstytucję siedmioletni okres 
czasu.

Z pozostałych — kilim  zrezygnowało z  tej 
tylko przyczyny, że nie  mogli tak długo usie­
dzieć na prezydjalnym fotelu, poprosi u n ie 
m ieli tego, co się  w potocznej mowie nazywa 
„zyeftejszem". Obecnie przeto od kandydatów 
na prezydenta, prócz innych kwalifikacji, wy­
magane jest posiadanie niezbędnego „zycflej- 
szu“. Gdy tedy bawiącego w Paryżu p  WI. 
Grabskiego indagowano na fen tem at, dopy­
tują® się, czy endecki kandydat tę  kwalif ka- 
cję również posiada, p. Grabski miał odpowie­
dzieć:

— Messieurs, on jest od srtóp do głowy
„zycflejsz".

Wogóle należy stwierdzić, ie  ludzi posia­
dających zaletę tę w dostatecznym stopniu jest 
u nas ogromnie mało. Tej okoliczności chy­
ba należy przypisać state u nas przepełnienie 
w tramwajach i na kolejach. Przemy*! jest 
unieruchomiony, w handlu zastój, wy%zd za*, 
granicę związany z niemożiiwemi trudnościa­
mi, ceny biletów kolejowych piekielnie drogie, 
a  pomimo to na kolei ma eię wrażeni©, jak­
byśmy chroniczni© ewakuowali się,

Mój znajomy, statystyk n ie  tyle i  zawo­
du, ile  z amatorsbwa, z którym onegdaj na ten 
tem at rozmawiałem, spotkawszy mnie na dwór- 
cu W iedeńskim, inaczej ten o b a  w tłumaczył. Za­
pew niał n io1©, ie , według jego ściśle przepro­
wadzonych obliczeń, na stu podróżujących ko­
leją, w ypada 98 i  pół dyplomaty. Rząd nas®,

Jak zapewnia statystyk - amator, nie chcąc po­
zostawać w tyle za wielkiemi za chód niemi mo­
carstwami, aasyłająeejni na nas co 29 min. 81 
sek. misje, wysyła regularnie co pół godziny 
misię zagranicę. To też ludzie używają jaz­
dy 1

W tym chaosie misy} często się zdarza, te  
w jednej i tej samej sprawie jadą dwi© misje 
w diwóch odwiecznych kierunkach, naprz. je­
dna do Kulwarji, druga do Paryżu. Bywa przy- 
tem 1 tak, te  gdy jedna misja, naprz. paryska, 
kłania się, ściska diunie i deklamuje:

„Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdro- 
wi©“, w tym samym czasie m Aja druga zry­
wa łukowania, nie kłania się, nie śe ska dło- 
ni niewyciąguięteij i, wracając do Warszawy, 
deklamuje:

Litwa ojczyźnie mojej nie wyszła na d row ie .

— Dobrze — odpowiedziałem —- to się 
tyczy ruchu kolejowego. A czemu przypisać 
tak niezwykły ruch samochodów na mieście?,

— To już inna rzecz — odparł statystyk. 
Szalony ruch samochodowy na mieści® jest 
skutkiem tego, że mamy źadużo benzyny. W 
tej sprawie właśnie wyjechał p. Grabski do 
Paryża, byśmy nie mieli zadużo benzyny*). 
Jak  Francuzi zabiorą „nadmiar", ruch ulicz­
ny zmaleje do tego stopnia, że będziesz mógł, 
bracie Polaku, w biały dzień wyspać się na 
średiku jezdni na Nowym Świecie, »pokojoyt 
id  ci nikt twego snu ni© zakłóci.

Tak zapewniał mój znajomy statystyk,''a1 
ja ucieszony z tak miłych widoków na przy­
szłość, nie mogąc się dostać do pociągu, wró­
ci tern do domu.

Roman Roski.

*) Ani nafty, ani węgla, ani lasów, ani kole 
(Przyp. zecera). -  “
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zmarł dnia 22 września \9z0 r„  przeżuwszy lat 86. Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z domu pizedpogrzeuo- 
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Ruch robotniczy.
WU Polsce*.

2 ż p ia  partii.
Baczność Towarzysze i Towarzyszki! 

M ielnicy Śródmiejskiej. 
W niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 

*1 rano, Al. Jerozolimska 56, odbędzie się 
"dciki wiec o sytuacji politycznej. 

Przemawiać będą tow. tow. Ziemięc- 
H  Pużak, Ziółkowski, Szczypiorski, lią- 
Wowski i inni.
, .  Centralny Wydział Kulturalno-Oświatowy Pol­

n e j  ra it ji  Socjuiisyu.nej. Wobec dużych nieści- 
r ° su , jakie powstały z  racji błędów uiaazynoi\ych 
" tu\estjonarjusz/u Wydzi&m KuliuramirOswiutir 
!jego, aiaiejszeui Sekretaejai Wydzia-u piusiUje ta- 
**"e, podając 0\v kweótjuaarjusz w dos.oisaem je ­
ll0 brzmieniu:
, Do wszystkich okręgowych lokalnych komite-

oraj orgamazrji kulturalno-oświatowych Pol- 
“k.ej j.M ,j( socjalistycznej. W okresie ogólnej orga- 
biziityjinej przebudowy partji Centralny Wydział 
|*Uiiuraiuo-Oświalowy, pragnąc sprostać całkowicie 
?M m  zadaniom, jakie nasuwa życie i chwila bie­
dace, zwraca się do Sz. To w. z prośbą o uauecUan.e

wiedli najdalej do dnia 7 października r. o. na 
Potniej zaiączouy kwestjonarjusz.
, Kwesijouarjusz. 1) Miejscowość. 2) Adres. 3) 
jtnię, nazwisko i adres wysycającego kwesljooarjujsz.
3) Czy istnieje i od kiedy miejscowy Wydział (ko- 
kksja) kuituralno-oświatowy P. P. S. 4) Nazwa or­
ganizacji, podającej odpowiedź. 6) Skład Wydziału 
(komisji). 7) He zebrań Wydziału (komisji) odbyło 
się od chwili powstain.a (względnie od I-go wrze­
śnia 1919 roku). 8) Czy Wydział (komisja) w okre­
sie sprawozdawczym organizował: a) odczyty (na 
iakie lematy i kto je wygłaszał, b) szkoły, kursa,
*) wiece, d) koncerty, e) przedstawien.a, t) obcho- 
“y, g) wycieczki i zabawy. 9) Z jakich funduszów 
^rzymuje się dana instytucja (suibsydja rządowe, 
gminne, prywatne, sktadki ezkrakawskie. dochody 
te s ta  e. Podać należy preliminarz roczny, ewentu- 
alnie półroczny. 10) Jakie instytucje kulturalno* 
kwiatowe, partyjne lub znajdujące się pod wply- 
*em P P S.. istnieją w danej miejscowości (kluby 
^botnieze,' gospody, biblioteki, czytelnie, domy lu­
dowe. kur-f, szkoły, chóry, ko ka dramatyczne, czy- 
[etnie, 11) Czy istnieją organizacje robotnicze, op.e- 
kujące się dzieckiem (domy wychowawcze, kluby 
dziecięce, świetlice, punkty odżywcze, ochronki, 
J&koiy, pó kolonje i kolon je letnie, czytelnie. 12) 
Ozy istnieją ongcnizacje młodocianych, znajdujące 
*ę pod wpływem P. P. S. i o jakim charakterze.

Uwaga I. Podpunkty puinktu 2) a. b, c, i t. d. 
dotyczą w równej mierze punktów 10,_ 11 i 12.

Uwaga 'II. W razie istnienia organizacji, o któ­
rych mowa w punktach 8. 10, 11 i 12. organizacje 
Partyjne winny odbitki niniejszej™ kweetjona.rjusza 
Przes ać niezwłocznie do Zarządów o tiuosnych iusty- 
tucji dla otrzymała od nich sprawozdań i wystać w 
oznaczonym terminie wraz ze swojem sprawozda­
niem do C. W. K.-O.

13) Kto z miejscowych ludzi mógłby prowadzić 
Pracę kulturalno-oświatową i w jakim zakresie (po­
dać adres, nazwisko, imię i zaznaczyć, czy jest cz’on- 
Jt-srn partji, czy sympatykiem. 14) Jakie instytucje 
kulturalno-oświatowe mogłyby mieć widoki powo­
dzenia w danej miejscowości. 15) Jaką pomoc miej­
scowe organizacje kulturalno-oświatowe pragnęłyby 
otrzymać od C. W. K.-O. 16) Jaki rodzaj prac kul- 
lut'a'nt-ośwjałowych dana organiageja uważa za wy­
biegający zwrócenia szczególnej uwagi. 17) Czy luż- 
Ce odczyly, organizowane w danej miejscowości, 
mogą mleć widoki powodzenia i na jakie tematy. 
18) Czy dane organizacje pragną mieć prelegentów 
przy e> lny ch. czy się podejmują zwrócić kasaty po­
dróży i honorarium wykładowcom. 19) Czy Istnieje 
Potrzeba zorganizowania szkoty partyjnej miesco- 
Wej w W arszaw ie, ilu kandydatów dana organiza­
cja ma M wjdoku dla ewentualnej szkoły miejsco­
wej. dla szkoły w Warszawie. 20) Czy w danej miej­
scowości są potrzebne jakiekolwiek kursy specjalne, 
-I) Czy miejscowe szko y powszechne i Ludowe z 
Początkiem roku b. zosia'y uruchomior e. jeżeli nie, 
to z jęlrch .przyczyn one dotąd tnie funkcjonują, czy 
dzieci dostają posiłek w szko'ach czynnych. Kto tą 
akcja żywienia dzieci w szkołach zajmuje się.

Uwaga III. Odpowiedzi winny być zaopatrzone 
numerami odnośnego pytania z kwestjonarjuaza.

Warszawa, dn. 10 września.
Konferencja nii«dzyd*łolnicowa kobiet odbyła 

etę w Warszawie dn. 22 b. m. I'd referatach fow.
\ypszczyńskiej i Łopuskiej wywiązała się ożywiona 
dyskusje, w której zabierały glos przedstawicielki 
dzielnic. Przyjęto szereg w n io sk ó w  organizacyjnych 
i w sprawie sytuacji obecnej. Wy­
dział warszawski w n a s tę p u ją c y m  składzie. t.t. Bra-
’ogrodzka, Horydćwna, Kłosowa, KLnrow^ Karafó- 
wna, Lopuska, Rupikówna, Rudnicka, 
kowska, W alendzlakówna, Zajbelowa. _ 
wGlosu K obiet- przyjęto wniosek, ze pi» 
trzebno, powinno więc nadal wychodzić. W ydajJ 
Warszawski i  kom isje dzielnicowe zasilać g ę ą 
korespondencjami. Każda zorganiozwana ow 
ka obowiązana jest rozkolportować najmniej eg^. 
„Głosu Kobiet'*. Dalszy ciąg konferencji, poświęco­
ny sprawie szkolnej, odbędzie się za tydzień.

Komitet Pocztowy. Dnia 28 września r. b. (wto­

rek) o gojfct. 8 wlecz, odbędzie się posiedzenie Za­
rządu Komitetu w lokalu O. K. it„ Ai. Jerozolim­
skie 56. Sprawy bardzo ważne.

Komitet Pocztowy. Na dzień 30 września b. r. 
(czwartek) na godz. 7 wiecz. wzywa Zarząd Korni- 
tetu pocztowego wszystkich towarzyszy pocztowców 
na zebranie. Sprawy pierwszorzędnej wagi.

Posiedeznie Warszawskiego Wydziału kobiece­
go odbędzie się w poniedziałek d. 27 b. m. o godz. 
8 wlecz, w lokalu O. K. R.. Aleje Jerozolimskie 58. 
Wszystkie no« o wyprane cz on ki nie, oraz członkiń e 
ustępujące z Wydziału, obowiązkowo wziąć muszą 
udział w posiedzeniu.

Komisja finansowa. Jutro o godz. 7 wlecz, w lo­
kalu 0. K. R. odbędzie się posiedzenie komisji fi­
nansowej. Proszeni są o przybycie towarzyszki i to­
warzysze: Gliszczyńska Jadwiga, JagieHowiez, Kli- 
mowa, Piaskowski, Swzypi-orska Jadwiga, Urbański, 
Vichó.

Komitot kolejowy. Jutro o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu 0. K. R. odbędzie się ogólne zebranie Komi­
tetu kolejowego T owarzysze-k olej arze proszeni są 
o liczne przybycie. We wtorek odbędzie się egze­
kutywa kom. o godz. 5 wlecz, w lokalu 0. K. R.

Dzielnica WMa-Czyste, Jutro odbędzie się po­
siedzenie komitetu dziietinicoiwego o godz. 7 wiecz. 
w lokalu własnym, Wolaka 44.

Okr. Kom. Rob. We wtorek dola 28 b. m. o
godz. 7 wiecz. punktualnie odbędzie się posiedzenie 
O. K. R. Sprawy bardzo ważne.

M lllSil-
Ze Związku robotników miejskich. Dnia 26-go 

września r. b. w niedzielę o godz. 4 op południu 
odbędzie się zebranie wszystkich robotników 
Wydz. IX (Szkolnego) w lokalu Związku, Al. J e ­
rozolimskie 58 nr 4. Sprawy organizacyjne.

— Dnia 27 września r. b. w poniedziałek o g. 
6 wiecz. zebranie zarządu Związku wraz z Komisją 
rewizyjną w lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56. 
Sprawy organizacyjne.

Z. P. M. S. Dziś yv niedzielę o godz. l ej po 
poi. w sali Zw. Za w. rob. miejskich przy ul. A l 
Jerozolimskie 56, odbędzie się dalszy ciąg dyskusji 
p. t. „Kwestja żydowski, w Polsce". Wstęp bez­
płatny. Po dyskusji masówka. Obecność wszystkich 
członków konieczna. Na zebraniu obecni będą ko- 
ledzy-żolnierzo po powrocio z frontu.

Robotniczy Wydrial Wychowania Dziecka I 0- 
pieki nad Niem. Najbłiii&e posiedzenie zarządu od­
będzie się dn. 28 września we wtorek o godz. 6 ej 
w' lokalu „Robotnika" (Warecka 7). Uprasza się o 
punktualne i bezwarunkowe przybycie.

uy kontrola robotnicza ustanowiona jednak zosta­
nie prze® ustawę parlameuiarną. Premier me kryje 
przytem swego pojednawczego stanowiska wobec 
żądań robotników l ich akcji. Organ G.oiilti ego 
„8 ta nipa" maadestacyjuie wychwalał zachoisaLiie 
się robotników w czasie trwania zatargu, tad 1 po­
rządek w fabrykach, okupowanych i  kierowanych 
przez pracowników.

Charakterystyczny Jest proklamowany w związ­
ku z akcją metalowców, mami lest włoskiej pariji 
klerykaimej. Manliest ten stwierdza, iź ,,naród vy- 
brać musi między rewolucją, która doprowadziłaby 
do dyktatury jednej klasy, a  legalnem prąekszitai- 
cemiem stosunków spoiecznych, tlióre stworzyć win­
no nowe formy gospodarki oraz nową orgamizację 
społeczną 1 polityczną*. W dalszym ciągu mani­
fest wyraża się za powalaniem komitetów kontroli, 
reprezentujących wszystkie elementy, biorące u- 
dzual w produkcji.

ANGLJA.
Londyn, 25 września. (P. A. T.). (Havas). 

Górnicy wyrazili zgidę na wzięcie udziału w 
dzisiejszym posiedzeniu t. zw. trójprzyrnierza 
robotniczego zawodowego, t. j. górników, ko- 
lejiowcćw i transportowców, oraz postanowili 
odroczyć na przeciąg tygodnia termin zapowie­
dzianego strajku, w celu kontynuowania tro- 
kowałi z właścicielami kopalń.

NIEMCY.
Nfiucn, 21 września. (P. A. T.). (Radio). 

Bezrobocie w Saksonii wzmaga się. W Plau- 
en piąta część ludności Jest bez pracy, przy­
tem 5000 robotników nie ma pracy już od pól 
rolnn

CZECHY
Praga, 24 wTześnia. (P. A. T.). Dzienniki 

podaj4, że począwszy cd dnia dzisiejszego bę­
dą obsadzane przez policję wojskową wszyst­
kie budowle i gmachy publiczne. Zarządzenie 
to wydano z powodu zapowiedzianego kon­
gresu komuni'£tyeznego. Komuniści raindall 
od władz, ażeby oddano im do dyspozycji na 
czas kongresu lokal domu gminnego w Pra­
dze. Rada miasta P n g i uczyniła zadość temu 
żądaniu.

j5lp. w lokalu Związku (Marszałkowska 123) odbę­
dzie się nadzwyczajne wa’ne zgromadzenie człon­
ków Związku oddzia.u warszawskiego.

(m) Wypadki s&mcihoduwo Na ul. Wileńskie},
przed domom ar. 11, samochód wojskowy osobowy, 
jadący z nadzwyczajną szybkością, przejechał sze­
regowca W. P .Walentego Kuczelskiego, 1st 20, zam. 
chwilowo przy ul. Równej nr, 19. Pogotowie ratun­
kowe przewioz’o go do szpitala św. Ducha.

— Na ul. Targowej, przed domem nr. 39, sa­
mochód nr. 1211, należący do Munislwyum Spraw 
Wojskowych, prowadzony przez sadera  Szatkow­
skiego, przejechał ll-letnicgo Artura Zajaezkowsk.e- 
go, zam. iwzy ul. Brudmowskiej nr. 9, który po oiia- 
trunku w szpitftlu Przemieimienia Pausiuego, ud at 
Aę do domu.

— Snaiochód wojskowy nr*. 567, w ktćrym ]e- 
ćhall wojskowi, wipedl przy szosie Czerniakowskiej 
na łąkę a ui?rzązl w trzęsawisku. Samochód wydo­
byto. wypadku z ludźmi nie byle.

(m) Śmiertelny upadek i  8-go płftra. V? domu
nr. 3 przy ul. Mu^imaisskiej wypad'a podczas mycia 
okna na bruk z 3-go piętra tozcmdla Brono i ^/oriotsia 
śmierć na miejscu.

(m) Ujęcie oszustki. Policja am łrtowcla Apolo­
nię Rogozińską, vet Giclior-ką, vel Władysławę fczpa- 
lrowsika (Młynarska nr. 1). oskarżone o szantaż.-po­
legający na zawiadom leniu osób, tnrjącywh synów 
na wojnie, za pośredmlctwem Het u. w którym jako­
by piszący go oznajmia, że znajduje s.ę w szpitalu 
ranny, z nadnrierien'em wyn-gro-iaeuża za przynie­
siony List. Osziustka, piodająca się za saitairjuszkę, pi­
sała fety te sauia.

(,m) Pculstepne podrzucenie dzioclta, Do pollcjł 
zg’osita się Józefa Henkel (Kaszyńska nr. 14) i za- 
meldowa.u, że przecbo.iiŁi,.c ul. Nowogiodzką, przed t  
demem w ychęwe.iy.czym Zauiv.arzy’la siedzącą fcobio*/ 
te z dafeckiem. która zabrała do s\+ego mieszkania.

do domu wychowawczego przy sziplalu Dz. Jezus-

Z sadów.

SEarjrsittisą*
TRZECIA MIĘDZYNARODÓWKA.

Ifols'ngjers. (Ea t Express). W Moskwie 
odbyto się 21 wrześhia pasiedzsnie komitetu 
wykonawczego trzociej iniędzynarodówlu. 
Przewodniczył. Ziwwjew. Przemawjał delegat 
ko mu n,i stycznej partji w Grecji, oraz agitato­
rzy z Palestyny i Egipt u. Delegat palestyński 
oświadczył, że w Palestynie większość zorga­
nizowanych bolszewików rekrutuje się z lu­
dności żydowskiej. Zinowmw releiowal o 
sprawie rozruchów we Włoszech.

WŁOCHY.
Rzym, 25 września. (P. A. T). Z północ­

nych Włoch komunikują o krwawych star­
ciach pomiędzy robotnikami a żandarmerią. 
W Turynie podczas walk 9 osób zostało zabi­
tych, w tej liczbie'4 policjantów i 5 osób cy­
wilnych, 20 osób odniosło rany cięższo lub 
lżejsze. Starcia trwają w dalszym ciągu.

Po zwycięstwie metalowców.
Po wysłuchaniu przedstawicieli przemysłow- 

ców i jobouaików, prezydent ministrów włoskich, 
Gicilittf, oświadczyli, ii zastanie dekretem rządu 
powalana specjalna komisja, złożona z delegatów u- 
bydiwu stron, tkóra zajmie się przygotowaniem 
projetku prawa o kontroli robotników nad przemy­
słem. Projekt zostanie jwzedołżemy następnie <1© 
zatwierdzenia paiflamentowi.

Przemysolwcl, którzy początkowo nie chcieli 
wogóle ugodzić się na udziial robotników w kierow­
nictwie przedsiębiorstwami w jak ięfk ol w ek tią '1 ź 
form'e, ustąpili dopiero wobec, groźby prezydenta 
ministrów, iż aaw&t w razie obstrukcji z ich stro-

J e S n y c k i  ¥>ono3*. Roentgen.
K a r a z a K o w s k a  DC. Tel. 103 61.

l o - 1 i 5—7 panie 1—2 <OT7

Kronika.
W sprawie powrotu wind* l ludności do 

powiatów w Małopolsco. Dostępne dla powro­
tu władz i ludności cywilnej, są następujące 
powiaty małopolskie: Sokal, Kamionka, Stru- 
milowa, Złoczów, Przemyślany, Rzezany, Ro­
hatyn, Podhajce, Brody, Tarnopol, Trębowla, 
Czortków, Bt.szacz, Borszczu, Zakiszczykt.

(a) Brak znaczków pocztowych. W razie chwi­
lowego braku znaczków pocztowych, lub też jeśli 
niema miejsca na nalepienie znaczków na przesyłce 
łub na liście przesyłkowym, co zdarza się przy zna­
czniejszych opłatach, Ministerjuira Poczt i Telegra­
fów poleciło urzędom pocztowo - telegraficznym u- 
iszczać przypadającą op'«tę gotówką. Dla pobiera­
nia opłat w gotówce Mursterjum wydało u iiyśtee 
przepisy.

(a) O wpisy szkolne dla iłzieri urzędników. Na
ostatniem posiedzeniu Rady Ministrów miała być 
rozpatrywana sprawa przyjścia z pomocą urzędni­
kom państwowym na opłatę zbyt wysokich wpisów 
szkolnych źa fi-h dzieci, uczęszczających do i*kła- 
dów naukowych prywatnych, z braku miejsc w szko­
łach rządowych. Sprawę podniosło jedmo z Mirds’e- 
rjów, żądajcc na powyższy cel kredytu do 200.000 
mk. Ponieważ oprawa wipisów szkolnych dla dz’ecd 
urzędników państwowych obchodzi wszystkie Mini- 
sterja i zarządy centralne, spraw’ę uch walono odro­
czyć do chwili, k ’edy inne M.in'sterja przedstawią 
swe w-nieski w rzeczonej sprawie.

Kara prasowa. Z rozporządzenia Komisarza 
Rządu na tn .st. Warszawę, na mocy art. 6-go Rozp. 
R. Ó. P. z dnia 19 Lipca 1920 r., w przedmiocie ogła- 
szronia w czasie wojny wiadomoćci, dotyczących 
wojska i spraw obrony Państwa, za nieprzedstawie­
nie do cenzury prewencyjnej artykułu, umieszczo­
nego w nr. 34 «aasapiema J ’racownik Polska‘s z dm. 
22 sierpnia r. b. p. t. „Żródto zatrucia", zawierają­
cego wiadomości, dotyczące spraw obrony Państwa, 
na redaktora tegoż czasop sma „Pracownik Polski", 
los. Z. Kaczyńskiego, nałożono karę grzywny w ilo­
ści m arek 1000 (tysiąc).

Posiedzenie Oddziału Warszawslilogo Zw. Pol- 
j skiofio Naupz,Szkól 1’cwtŁ Dnia 26 b. m. o godz. 3

0  napad rabunkowy i zabójstwo przy ul. Siennej.
Ósmy Wydział Karny Sądu Okręgowego w War­

szawie, pod przewodnictwem sędziego Laslrowskie- 
go rozpoznawał sprawę Franciszka Wochmika, oskar­
żonego o współudział w napadzie rabunkowym i za­
bójstwie. dokonajiytn w dm. 12 marca r. uh. przy ul. 
Siennej nr. 28 oko u  godz. 9-ej wiecz. N apalnięd 
zoetaM współwłaściciele kantoru bankierskiego przy 
uL Marszałkowskiej nr. 141 M. Wersa, h . 1 J Seta- 
(terowio, którzy w tym czasie udawali się dc tniesz- 
M nia Weisaa, w celu przechowania tam pieniędzy 
do rana, jak to zazwyczaj czynili.

Łupem n a p a s tn ik ó w  -stały się pieniądze f pa­
piery procentowe^ ogólnej wartości 152.000 marek, 
przvezem jeiten z bank.erów* mianowicie Józef 
Sender, został jyoetrzelony w g'owę i wkrótce zmart, 
drugi W)A Henman Sandor, został raniony w plecy 
t, przed nota wszy EĆę  ̂ bramy na ulicę zauważy! o- 
citkających napastników, ąjrzelających poza siebie. 
Na odgłos strza’ów wyb eg' na ulicę kapral wojsk 
lotniczych. Lubelski, który zauważył 2-ch podejrza­
nych osobników. Ponieważ jeden z nich się słaniai, 
kapral odprowadził go wraz z  innym do apteki na 
rogu Siennej i Wielkiej.

\V  rannym osobniku poznał Lubelski dobrze mu 
znanego awanturnika Czesława Dzika. Towarzyszem 
jego. jak się okazało, był Franciszek Wochnik. Zna­
leziona przy obu osobnikach broń, oraz podejrzane 
zaeliowarre s 'ę  spowodowały zaaresztowanie ich. 
Dzik po 3-rh dmirch zmarł wskutek u.p’ywu krwi, 
zaś Wochnik został pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Na zapytanie co do winy, odpowiedział oskar­
żany przecząco, nadmieniając, że jako członek P. P. 
S., P. 0. W, i Milicji Ludowej, wzdryga się on na 
samą myśL że mogą go posądzić o ndz*ał w napa­
dzie bandyckim. Opowiadając szczegółowo, co robił
1 gdzie przebywa! w dniu napadu, oskarżony nie 
wytlomaczyl jednak, dlaczego s 'e znalazł na miejscu 
wypadku i w jakim celu opuścił swego towarzysza 
Dzika na przeciąg przesźło godziny, gdy towarzysa 
ten został priez niego przyprowadzony do apteki.

Po przesituebaniu świadków, oraz biegłych (le­
karza i rusznikarzy) zabrał glos podprokurator Pfb 
wloweki, który, wychodząc z zał07pnla, że oskarżony' 
w 9wem wyjaśnieniu bynajmniej nie wyttocnaczył, 
dlaczego się znalnzJ na miejsca napadu, oraz zesta­
wiając to z zeznaniami świadków I wynikami eks­
pertyzy, — domagał się jaknajsuą^wszego ukarania 
podsądnpgo. * r"r<-

W ot'roni e Wocbnika rnremawta! adw. Jerry 
Berlaud. Poddawszy krytyce wywody oskarżyciela 
i analizując całokształt spraw y. obrońca dowodził w 
barw nem przemówieniu, Iż r ;ema żadnych danych 
do stwierdzenia winy oskarżonego.

Późnym wieczorem Sad Okręgowy ogłosił wy­
rok uniewinniający Wcćhniha.

Teatr \ Muzyka.
Z OPERY.

„Samson i I)alila“ C. Sainł-Saensa*).
Po rozmaitych „weryzmach" i  „verdi'zy 

mach", które zdołały się nam już przejeść, słu­
cha się z wielką przyjemnością Masseneta kih 
Saint Saetisa. Ten ostatni, inimo całej m aestrji, 
całego swego znanego i uznanego znawstwa 
rnuzvki i tworzenia muzycznego, miał, mojem 
zdaniem, rację, jeśłi Masseneta nazwał podo-^
bno gdzieś swoim „Gesinnimgsgenosse auł,
—

*) Na pierwsze w sezonie przedstawienie te ł 
opery nie /ozesano zaproszeń. Nie wiem, dlaczego. 
Iłoć by«o ono przecież „wznów eniem" conc nnnic}
w równym se n s ie , co p.erwssa ,.MtJka‘‘, „Aida", lub 
^tVerther". Dlatego sprawozdanie niniejszo odnosi 
się do przedstawienia dm iieno. śnodowezra

\
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.R O B O T N I K " , n l e d t l e l e ,  w  wreetola 1930 r. mt . *oa.

Szkoła chemiczna
M a r s z a ł k o w s k a  9 9 ,  t e l .  2 5 7 - 6 9 .

Zawiadamia, ii se k re ta r ja t  szkoły  przyjmuje zapisy n a  s c n a t t r  z im o w y  od d n ia  S7-go
ir z e ó n ia  r. b. codziennie od 12 do 2-ej po poi.

Dotychczasowi słuchacze winni wykazać się s łu ż b ą  w o jsk o w ą  lub s p o łe c z n ą .

OperugebŁete" (podaielajcym jego prae- 
uia w dziedzinie opery). Jednemu i oru-

dem
konanin
gdemu wspólną jest dążność do mezry wania z 
przeszłością, jeden i  drugi kładzie bodaj więk­
szy naoisik na fakturę muzyczną i tłumaczenie 
się jej samodzielne, aniżeli na dramatyczną 
stronę swojego dzieła. Ciekawa przytem rzecz, 
że, podobnie, jak u Masseneta, — Saint-Saen- 
sa opera „Samson i  Dalila" rozpoczęła swoją 
karjerę sceniczną — od Niemiec, w r. 1877, 
poczem dopiero, w lat kilkanaście, przyszła 
Francja, i to nie odrazu Paryż.

2e opera z trudem tylko zdobywała sobie 
powodzenie, — to, w głównym stopniu, jest 
winą libretta, które jest, krótko mówiąc, mar­
ne. Treść opery stanowi znana legenda biblij­
na o Samsonie. Bohater ten izraelski, zwycię­
żywszy Filistynów dzięki swojej tajemnej si­
le, ulega wdziękom i podstępowi Dalili, zdra­
dza jej tajemnicę swoją, poczem, wydany przez 
nią współbraciom, jednak raz jeszcze zdobywa 
się na wysiłek ostateczny, olbrzymi: podważa 
słupy świątyni, w której zgromadzony jest, na 
obrzędy, lud filistyński, wraz z kapłanami, 
przez co świątynia wali się pod gruzami swo­
imi, grzebiąc wszystkich. W konkretnej prze­
róbce scenicznej opowieść ta pełną jest jaskra­
wych sztuczności, nieprawdopodobieństw i b łę­
dów dramatycznych, które czyniłyby ją kom­
pletnie nieinteresującą, gdyby nie muzyka 
francuskiego majstra.

Coprawda — 1 ta posiada — mojem zda­
niem  — więcej bardzo ciekawej, czystej, 
wszechstronnej roboty twórczej, aniżeli szcze­
rego, silnego i bezpośredniego polotu. Najbar­
dziej udanym, w muzyce porywającym, jest 
niewątpliwie akt. drugi, w którym twórca zdo­
był się na taki czarujący wyraz uczuć, jak duet 
Samsona i Dalili.

Twórca — niestety, nie wykonawca. Nie 
można bowiem powiedzieć, aby kreacja oboj­
ga reprezentantów ról tytułowych: pp. Tisse- 
rantówny i Dygasa, stanęła na wysokości wy­
magań, być może o tyle wyższych, o ile aktor 
znajduje się tutaj przed koniecznością napra­
wiania słnbizu libretta, jeśli chce osiągnąć re ­
zultat możliwie dobry. Wysiłków, w tym k ie ­
runku, ze strony obojga artystów zauważyć nie 
mogłem. Gesty zbyt często przeczyły — żarowi 
muzyki i treści słów. Np. w najdramatyczniej- 
szym, ostatnim momencie akcji Samson—Dy- 
gas staje pomiędzy słupami, które ma za chwi­
lę obalić — i  nie bardzo wie, co począć z rę ­
kami: nic ostatecznie dziwnego; doskonały 
artysta nie jest, jak wiadomo, Samsone.s... 
Tern jednakże większe zdumienie ogarnia wi­
dza, gdy, chwilę później, nasz Dygas-Samsou 
eubtelnem dotknięciem palców dokonuje ko­
losalnego dzieła zniszczenia, które z takim 
trudem przyszło bohaterowi biblijnemu!... Na 
nic — sukurs reżysera, polegający na zaciem­
nieniu widowni — w momencie najbardziej

interesującym , zabieg, który raczej można n a ­
zwać wygodnym, aniżeli szczęśliwym. 

Głosowo — zarówno p. Tisaerantówna, u- 
posaiona pięknym altem, jak pp. Dygas, Na­
rożny, Mossoczy, Ostrowski usposobieni bylt 
dobrzej śpiewali pięknie.

Za to naczelna reżyserja nte zadała sobie 
zbytniego trudu. Prócz przykładu, wspomnia­
nego wyżej, takie wrażenie musiał wywołać 
właśnie najlepszy z całości — akt drugi. Akcja 
toczy eię tutaj na tle szalejącej burzy. Tymcza­
sem, w koncepcji naczelnej reżyserji, obraz 
sceniczny pozostał daleko w tyle poza wyra­
zem muzycznym. W iele w tej burzy, za kuli­
sami, było udawania, a  prawie nic — prawdy.

W tych warunkach najrzetelniejszy wysi­
łek artystyczny znać było tylko w orkiestra^, 
którą prowadził p. Hirszfeld. J. R.

Sala Rozrywek żołnierza i ochotnika, Jasna
nr. 3, Kino „Polonja“. Dziś i codziennie pro­
gram składany. Początek o 7 wieczór. Wejście 
dla wojskowych t  marka. «

Z Opery. Dzić przedstawienie baletowe. Wyko­
nane będą balety: „Kleopatra" Ł Jkzetias, córka źle 
strwożona". Juitro pierwsze przedstawienie opery 
4-afctofwej B. Walek-Walewskiego p. t. „Dola".

(Przedstawienie to budzi ogólne zainteresowania 
w całym tutejszym świiecie muzycznym. Jest to 
pierwsza opera młodego, zdolnego kompozytora pol­
skiego, który działalnością swoją na gruncie kra­
kowskim umiał zdobyć sobie ogólny szacunek. Dy­
rekcja daje dziełu temu jaknajstaranni ejszą oprawę.

Teatr Rozmaitości Dziś w niedzielę drugi raz 
interesujące widowisko, na klóre się złożą: „Biuro 
pocztowe", fantazja hinduska Rabindranath Tagory 
i  piękny draimał.Oskara Wilde's w przekładzie W. 
Rogowicza „Tragedja florencka". i i

Teatr Polski. Dziś i dm imastępnycK „Wesele 
Fonda", \.

Teatr Reduta gra <triś, w atetaieią, J. a&anis*' ■ 
ski ego „Papierowy kochanek".

Teatr Mały. Codziennie Jkforataość pani D^' 
sklej".

Teatr Nowości. Dziś ^Skowronek" z p. ćwb 
klińską, jutro „Targ na dziewczęta" z p. Meseal, 
wtorek „Major ułanów".

Teatr Praski daje dziś dwa przed sta wiemtfti 0 
godz. komedję Bałuckiego „Grube ryby", wiect 
o godz. 7 'A komedję francuską „Mąż z  grzeczności*
_  m r       _

POKWITOWANIA.
Na Żołnierza Polskiego: od Juljama Raiwickieg0 

tok. 100.
Uczniowie fabryki Konrad, JamanszlkiewicSt 

jako kara aa wyrządzoną szkodę w lokaiu fabrycf, 
nym, mk. 60.

Analizy CISJ!moczu, plwociny 
. nasienia

D ' } S kr7b8 °S lC Ł 8 o ti}a ftia 3 2

N a jta ń sz y  s k ła d
H u rto  w o-D etnlłczny

POKCZOCH 
SKARPETEK 

R Ę K A W I C Z E K  
i  Ż A K IE T Ó W

ViiiAi Hr. 1, tri. Kr, 1S4-88.
na parterze od frontu.

Teatr 1 IMZ i-sjiiia Ostatni dzień 
programu! „Mdlj! Mars?s( revue pollt. J. Stena Szerszenia ze wst. A. Wlasta. 

P o c z ą te k  o g o d z . fi. S3 , 8  I 0 .8 0 .

i

Dyrekcja 8-mio kl. WYZSZEJ SZKOŁY REALNEJ
(za ło żo n e j p rz e z  K o m ite t P o lak i w M oskw ie w r: 1915), ż o s t

Pd M m  W.#GIZYCK1EG0
w Warszawie (Mokotów, park Wierzbno)

zdwledńmla, źe LEKCJE w KLASIE V l-e j rozpoczną się w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  27 fo.m. 
W KLASIE I i  U OTWARTE ZOSTAŁY ró w n o le g łe  o d d z ia ły  i  do  oddzia łów  tych

przyjmuje się zap isy  n o w y ch  uczul..
K AN CEL Alt JA  CZYNNA OD GODZ. 1 0 -2  pp . s

„Tydzień Folski“
W yszedł H r. 24 , . • y

Treść: Prof. B audouln  do C ourtonayi „Polska etnografi­
czna*. — Ludwik K ulczycki] Znaczenie sejmu w życiu poiltycz- 
nem polskiem. — Jarzy  K urnatow ski! Tragedja Śląska. — S . w.: 
Z prasy włoskiej, i f .  fitrum m ar. — Wieczory teatralne.—Odcinek. 

S oftio ii Na marginesie Pascola.—Carduooi: Roma.
Cena numeru 10 mk. Administracja: Biuro Ungra, Senatorska 19.

Palta damskie
oajnowssych fasonów po cenach niższych niż wszędzie nabyć 

można—w znanej pracowni.
K ap u cy ń sk a  13, m . 2 , yis k vis Miodowei.

*ss^

piitm ij p; t ! " ;k
i  (damskie) „ 48 „

l l i n i t ł l  p!  i i  " k
B (męskie) ,  28 „

§ liltiitl po 18 mk

... wfSfir rćfBjtit
gatunków  i kolorów.

tturtOM. * ^yprzijtiaje 

Tłomackłe 2, m 17 (róg 5;elańsk.) te!. 392-49 Oli 11-0 09.

IlajlsRsze „Źródła PołsHis".
Marszałkowska 85, 

te le fo n  23I-6S i 2 4 4 -8 8 . 6858
POLECA i

Kawą I m iesza n k i. H e rb a tą . K akao . C y k o rią . Ko­
r z e n ie . O cet. E s s o n c ję  o c to w ą . P o w id ła . M ar­
m olad ę. IKiód. C w oce s u s z o n e .  S a rd y n k i,  L la - 
dzijpt O leje j a d a ln e .  O lej m in e ra ln y . C z e k o la d ę . 
C ukry. Irysy  i in n e  k o lo n ja ln e . M ydło d o  pra­
n ia  Ns I — 32.— i w s z y s tk ie  d o d a tk i  d o  p r a n ia .  
P a s tę  d o  o b u w ia . S z u w a k s . & w ieco. Z a p a łk i.  
S m a ro w id ło  d o  w o zó w  w  b e c z k a c h  o d  3 p u d ó w . 

C eny E iurtow e.
W y sy łk a  k o le ją .  A s e k u ra c ja  t r a n s p o r tó w .

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

„Krem iu k u n a(i
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawlerająo części stałych. 
8). wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A p tek a  J .  WEROCZEGO ul. F u r m a ń s k a  19.
Ź ądsó w szę d z ie . 6350

v tamo.j i i i a n
Targowa 20, poszukują 

M a i a t r ó w - T a f e l n i k ó W )  H a b l e r a o z y

= -= ~~  oraz jednego S ta m p ra .

Fabrykat
fiński

T i m l  „ i i i l h  i t i i i t i "
Z ó ra w ia  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 8 - 9 6 .

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o ­
w a d ła , n ic i, ig ły , g a l a n t e r j a .  F e r łu m e r ja

I k o s m e ty k a .
Ceny h u rto w e. W ysy łka  moleją. Asekurac. transpor.

W I B O W S I
4

(Separatory) do mleka 
„Laci©*1 Mb*, i, 2* 5
„Miilca“ 08 p« 3

s p r z e d a j ą  w p r o s t  z a  s k ł a d u

PilsWilia Spis Alep
dla Eksportu i Importu

Warszawa, Czackiego Nr. 4, tel. 22-87.

Wagi
*odważniki i Tniary stem p lo­
w ane poleca po cenach  fa­
brycznych pracownia T-wa 
„Mifc.RrilK” Koszykowa 67, 
te lefon  143-48. U skutecznia  
reperacje i stem plow anie.

Z Ę B Y
używane poiamane, plącę do 25 
mk. za ząb. D ziua 18, tn . 0.

C .  B r e w d aLekari- 
Dent.

d io d o w a  tel 155-55, 
wił przyjęcia.

wzno

SI
Łeonar

lBlG0f

Ir. Litoili IHftZfl
choroby kobiece 1 akuaierja. 
C h ło d n a  22, do 9 r. i od 4—6 

pp. Tei. 267-80. 661 i

A IIA L IZ Y
plw ocin . Badanie k rw i na  
sy filis  od g. 1—3 pp. LaboraŁ

bairterj. IHa 8. Prosa
b. asyst, przy szpitalu Vircho- 
va, h y m a n i u  14, t e l .  181-21.

Br. Bill J u l  j a  BLAY
N ow ogrod zk a  3ti, od 1—3 I
6—7. Tel. 202-11. Chor. wener. 
skory, włosow. Lecz. pr. Roent­
gena. Kosmetyka. (Znamiona 
f t p . )  _________

O S .  J a n  A ł a p m
0. star. ordya. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weaeryome 1 skóra* Kró­
lew sk a  SI, to!. 40-44.  68o0

O W H M 1 H S  S S M M M n  I
» utiŁO&ztnin uwoBiic. 8

it lisrjtm Jssrvsawss;
soiczym, zegarki. Ceny oaruzo 
niskie, rrzyjm uje reperacje ta ­
mo. dobrze. Zegarmistrz Uut- 
maeber, bmocza 2i.

danaahi Stanowczo każdy za 
wodę przepłaca. Kto 

Merkuiego czyta kupuje bezpła­
tnie komrole Informacje oirzy- 
muje. Merkury oszczędza, prze­
płacone odzyskuje. Informacje 
bankowe, giełdowe, kredytowe, 
lokaiorskie, podatkowe, poufne, 
zagraniczne. Sprzedaz Nr. 6, wszę; 
dzie. Redakcja, Marszałkowska 
79—54. Bezpłatne porady od 4—b.  y
(a -io iam  damskie, męzkie 
itUpKiSjit farbuję, przeraoiam, 
lormy najnowsze, i’anio. Ugro- 
dowa 6—2.

UjtjlSi stenografjl I pisanie na 
AUiwii maszynach Sekułowlcze- 
Zórawla 42. Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. __________  6679

angielskie, francuskie,Lii!}
ro tłu

włoskie.tłumaezenie. Bia* 
umaczeń. Królewska 31, te­

lefon 250-53.

Lekcje
grodzka

skrzypiec, mandoliny, 
15 marek. Nowo*

m. 19.
datjw nił do pisania używane 
l 8 ł l j a |  różnych ayatemów, 
kupno, sprzedaż, samiana, re- 
paraoj*. Fel łka Kon, Złota 37, 
telefon 204-84. Kupuję równie! 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287

wybór piór, fan­
tazji, kapeluszy

z piór. Franie, fryzowanie, prze 
róbka. Złota 14, pierwsze pię­
tro. Kleo.

M I I  liM ii .
Marszałkowska 53—8.

jesienne 2) 
miej 
6792

proc. taniej 
— i

0!ł>ll3ftf binokle, prezerwaty- 
e ia la i j i  wy, pasy rupturowe. 
N aj taniej bo w podworzu. Je­
rozolimska 47. 6843

nm smaczne, zdrowe „Świ­
tezianka* Targowa 12,

fig lu
wyższe ceny. 
sklep frontowy,

ipuję i piacę naj- 
Grzybowska i Z

telefon 1.53-19.
flaCiflf tygodniki, ksiąź-
rSpiBl ki, makulaturą, kopjały 
kupują i płacą najwięcej. Mar­
szałkowska 111, sktop w pod- 
worz u. tel. 153-19. ŁjH9

P p o ś l s y
do Władz i Sądów, spra- 

M , wy kanie prowincjonal- 
&?i2| n<s’ przepisywanie na ma- 
w! “  szynach tanio, porady o 
eksmisjach, podwyżkach pięó 
uiarek, sprawy gruntowe wła­
snym kosztem. K .ano«larjai 
o a ro iin y , L e sz n *  as. fi, 
H en ry * - T e le ź a n  I7i-I2 .
JRfTaiNlill P 0 * a d 7 biuralistki.
ru u a ii i j l i  Oferty pod „maturzy­
stka* składać do redakcji „Robo- 
tnlka*. _______________

bandzegarza do fa­
bryki podeszew dre- 

Nowolipkl 31—27.
PlilHUi
wmanych.
JrjtlSfl Przyia< Pos°dę bturali- 
rlayiljj stki, piszę na maszynie. 
Oferty składać do redakcji „Ro­
botnika" pod „C. L.*  \

Ilueiici
szkoły prof. Krzyża­
nowskiego poszukuje 

lekcji rysunku. Królewska 35, m. 
6, od 2—4. •

jiiji j i  wybór najmodniój- ) Sfl-lai szych okryć dtim- 
skicii: pluszowe, kas torowe, ko-, 
werkotowo, solidna rooota, ce­
ny makie, obstaiunki a wia* 
snycu i powierzonycn muterja^ 
iow. Fraeownia kruwiemto-ka-, 
sn ierska łloźn 54. Unkiewicz. j
. r a j  sztuczne, stare, nawet 
Lłjill połamane kupują. Ceny, 
najwyższo. D entysta - technik 
nrupiciii, Żabia 7. ouu7(

W ydaw ca: Nacz. n a d a  F o lsk . F a rm  aocjaL Odbito w d rukarn i „Robotnika", W arecka 7. R ed ak to r Naczftją* d r. F c r l A


